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Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do do­
mu 4-80 — z dostawą 5 30. —  Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztową 5‘30 —  

Zagranicą 7 -  P. K. 0. Nr. 1 4 1 .9 6 0

ask budżet.
Przesilenie gospodlarcze, wywiera- 

itak poteżne piętno na każdej nie- 
dziedzmie dzisiejszego życia, nie 
silą rzeczy pozostać bez wpływu

TI na gospodarkę państw. Państwio, 
jąt̂  przed sobą nadwerężone war­
ty  pracy swych obywateli, musi 

. liyzyć z osłabieniem siły płatniczej 
.idLcj, a chcąc utrzym ać mimoto 
znOjWagę budżetową, musi do 

miejszonych w pływ ów  dostosować 
mejsize wydatki. Stąd zmniejszanie 

’cu państwowego jest zjawiskiem, 
abserwujemy dziś wszędzie. W  
tccłi, gdzie przesilenie gospodar- 
lystępuje szczególnie ostro, 
iono w ydatki państwowe na 

ckres budżetowy w  stosunku 
fącege okresu budżetowego o 

i i  proc.; W łochy również 
redukują swój budżet, 

linarz budżetu, który nasz 
przedłożył Parlamentowi, świad- 

Item, że Rząd orientuje się na- 
:m w światowej i wewnętrznej sy- 

’ ,;ji budżetowej. Przedłożony bu- 
'r zawiera właśnie odbicie poglądów 
położenie gospodarcze. Nasz Mini- 

skaibu zdaje sobie całkowicie 
we z tego, że zdolność płatnicza 
ości została zachwiana w  związku 
óina depresja gospodarcza, że jed- 
■m noro budżet należy utrzym ać 

\n konieczności państwowej, 
fik reż istotnie się stało. Gdzie to 
ńji i ryło uczynić, preliminarz bu- 

■ układany był noc! znakiem o-
.' .. - śc;. Oczywiście zasada o- 

ędncśc' zastosowaną została z 
zi;!rdni«niem interesów Państwa i 
tscj oiganizmu gospodarczego. Prze 

•i i.*>‘ szystkiem więc nie mogły bvć W 
'uuz^cy zredukowane wydatki na o- 
'onę. Sprawa jest zbyt jasna w  obec- 
'? międzynarodowej sytuacji poli- 

vczne;. Sa również i inne działy, gdzie 
yzczędności. posuniętej do maksimum, 
msować nie można. T ak  np. bezrobo- 

stanowi zagadnienie, którego chwi- 
1 rozwiązać nie można przez cof- 

nitcie kredytów na zasiłki bezrobot­
nych.

Natomiast osiągnięto zmniejszenie 
budżetu przez zastosowanie oszczęd- 
1 sci w wydatkach administracyjnych. 

Jejszycć go o kwotę znaczniejsza, 
lpby silniej zaważyła na szali, mo­

cny było tylko droga obniżenia u- 
. -zeń urzędniczych. D o tego kroku 

..ocznego Rząd sięgać nie zamierza 
hardziej", że dalecy obecnie iesz- 

iesteśmy od klęski deficytu. Dzięki 
•zorności rządów pomajowych.

■- d obecny rozporządzą znaczna re­
ra skarbowa tak, że katastofa nam

• : grozi.
Dgólna suma preliminarza budże- 

mveg0 zamyka się po stronie docho- 
w sumą a.890 lnilj. zł., w ydatki 
ewidzianjo w kwocie 2.886 nuljn. 

zatem nadwyżka dochodów w y- 
4 miijn. zł. Strona w ydatków  zo- 
tedy zmniejszona o 2.37 proc.,

na dochodów o 4-87 proc.
\westją najważniejszą jest, czy u- 

ay w tych kwotach preliminarz 
>k I9 ?i''ą2  jest realny tak po stro- 
iochodow jak 1 wydatków. W  ra- 

• ,1 dziennikarskiego artykułu tru- 
jest zacytować te wszyskie porów- 

. > • ze tabele, które w takich wypad- 
slużą za drogowskaz. Tu można 

uc z całym stwierdzić naciskiem,
• ■ -itliminarz jest bezwzględnie real-

ostatniej chwili.

Wybuch kotła w łaźni.
4 osoby zabite kilkanaście rannych.

Stanisławów, 2 stycznia. Dnia i-go 
bm. około godz. 17  nastąpił wybuch 
kotła parowego w łaźni rytualnej, sta­
nowiącej własność izraelickiej gminy 
wyznaniowej w Horodence. w następ­
stwie którego poniosły śmierć cztery 
osoby, 10 zostało ciężko, a kilka lżei 
poparzonych. W  czasie eksplozji znaj­
dowało się w łaźni około 20 kobiet. 
N a miejscu poniosła śmierć jedna ko­

b ita , zaś dwie inne kobiety, oraz trzy- 
lethie dziecko zmarły w chwilę póź­
niej. Dziesięć kobiet przewieziono w 
gróźnym stanie do szpitala. Miejsce 
wypadku zabezpieczono do czasu przy­
bicia komisji sądowo-lekarkiej, która 
ustali powód eksplozji. Nazwiska za­
bił. ch kobiet są następujące: Lichten- 
thajowa, Gloderowa z 3-letnim synem 
i Giaserowa.

Lot z Londynu do Pekinu.
(Telefonem od naszegc korespondenta.)

Warszawa, 2 stycznia. Z  Londynu 
donoszą: Słynna angielska lotniczka
A m y Jonson, któ:ra wsławiła się swym 
lotem do Australji, wystartowała wczo­
raj z aerodronu w Stagłane w zamiarze 
dokonania lotu do Pekinu. Miss Jon­
son doleciała z powodu mgły tylko 
do Leodjum. Dziś rano wystartowała 
ona z zamiarem ominięcia Berlina i

wylądowania wprost w Warszawie. W  
razić udania się tego planu, Miss Jon­
son wylądowałaby w Warszawie d o  

południu. W  Warszawie słynna lotnicz­
ka ma przyczepić do swego samolotu 
narty, aby podczas przelotu nad Ro­
sją i Syberją móc w razie konieczności 
lądować bez trudu na śniegu.

Dzisiejsze ciągnienie 
dolarówki.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 2 stycznia. W  dzisiej- 
szem ciągnieniu „Dolarówki“  padły 
następujące wygrane:

8.000 doi. —  Nr. 520525;
3.000 doi. — Nr. 797248;
po 1.000 doi. —  Nr. 936369, 177710 , 

805716, 960277, 264814;
po 500 doi.— N r. 9 758 13, 917762, 

305858, 4 6 5*7°. 694863, 3350 1;
129819, 038950, 57°*9 *. 839795

po 100 doi. — Nr.: 703592, 198015, 
920882, 739*99. 2 1 3979. 228422,
314*48, 190546, 756991, 6 112 4 3 ,
206254, 372388, 383890, 486091,
182320, 900586, 640234, 655898,
426656, 987374. 3° 2633. 966879,
64619, 1115 9 8 , 778858, 519065,
128638, 706573, 114 3 9 1, 976691,
765618, 838853, 469933, 515066,
4931 78, 043793, 994248, 936237,
481747, * *924 *-

Trzęsienie ziemi w Austrji.
Wiedeń, 2 stycznia. (PAT.) W czo­

raj rano w Badenie pod Wiedniem 
odczuto silne trzęsienie ziemi w kie­
runku południowym. Trzęsienie ziemi

trwało 1 sekundę, przyczem słyszano 
podziemny łoskot. Szkód żadnych nie 
b/ło.

Stan zdrowia Joffre’;
Paryż, 2 stycznia. (PAT.) Ostatni 

biuletyn o stanie zdrowia marszałka 
Joffre‘a podaje, że marszałek nie od­
zyskał przytomności. Chory spoczywa 
spokojnie bez cierpień. Stan jego od 
godziny 1 1 -tej dnia wczorajszego nie

uległ zmianie.
Paryż, 2 stycznia. (PAT.) Biule- 

t3m z godziny 7.15 głosi, iż marszałek 
Joffre spędził noc spokojnie. W  stanie 
jego zdrowia nie zaszła żadna zmiana.

Rokowania polsko-litewskie.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 2 stycznia. Przewodni­
czący delegacji polskiej do rokowań 
z Litwinam i, które odbyły się w  cza­
sie od 15 do 18 grudnia ur. w  Berlinie 
radca Szumlakowski w  wywiadzie u- 
dzielonym „K urierow i Porannemu”  0- 
ceniając w  spiosób ogólny rozm owy 
berlińskie podkreślił przychylna na c- 
gół atmosferę w której odbywały się 
pertraktacje, co jest w  znacznej mie­
rze zasługą przewodniczącego delega­
cji litewskiej ministra Sidzikauskasa. 
Trudno jest oświadczył radlca Szum- 1

lakiowski mówić o rezultatach tych 
rokowań, które należy uważać za znaj 
dujące się jeszcze w toku, gdyż dele­
gacja polska ma spotkać się z delegacja 
litewska dnia 16  stycznia br. w  Gene­
wie i podiać ewentualna dalszą dysku­
sję w  sprawie projektu um owy o za­
łatwianiu zatargów granicznych. G p  
się tyczy um owy uzupełniającej doty­
czącej ruchu granicznego na odcin­
kach rzecznych to sprawa ta wedle za­
pewnień strony litewskiej ma pewne 
szanse zrealizowania.

Depesza do Marszałka 
Piłsudskiego.

"Warszawa, 1 stycznia. (PAT). Jak 
się dowiadujemy, gen. Konarzewski, 
kierownik Ministerstwa Spraw W oj­
skowych, oraz gen. Sosnkowski, in­
spektor armji, wysłali dziś do Pana 
Marszałka Józefa Piłsudskiego depesze 
z życzeniami, następującej treści: 
Wojsko Polskie w dniu rozpoczęcia 
nowego 19 3 i-go roku, łącząc się ca­
lem sercem i myślą z Tobą, U kochany 
W odzu, przesyła Ci, Panie Marszałku, 
najlepsze i najserdeczniejsze życzenia.

Odznaczenie Nuncjusza
;1 ego.

Warszawa, 1 stycznia. (PAT). Z  
polecenia p. Prezydenta Rzeczypospo­
litej, dyrektor protokołu dyplom aty­
cznego Rom er udał się do nuncjatury 
apostolskiej, gdzie wraz z życzeniami 
noworocznemi P. Prezydenta, wrę­
czy! wielką wstęgę orderu Odrodzenia 
Polski J .  E. M gr Marmaggiemu, N un­
cjuszowi Apostolskiemu. Nuncjusz 
Marmaggi, w krótkiem  przemówieniu 
wyraził swą wdzięczność P. Prezyden­
towi za to wysokie odznaczenie, zw ią­
zane swoją nazwą z odrodzeniem Pol­
ski, dla której zawsze czuł specjalne 
przywiązanie 1 sympatię.

ny. Nawet na łamach pism opozycyj­
nych na ten temat nie spotykam y żad­
nych replik. W ogóle poza kilku zu­
pełnie ogólnikowemi uwagami na te­
mat „w ybujałości" w ydatków  dyspo­
zycyjnych. reprezentacyjnych i nie­
przewidzianych a konieczności zw ięk­
szenia funduszu na bezrobocie itp„ 
brak jakichkolwiek zarzutów.

Mówiąc o.- preliminarzu budżeto­
wym , trudno pominąć uwagi, które 
mimowoli nasuwają się przv jego czy­
taniu. I tak preliminarz obecny pod 
względem przejrzystości .jest znacz­
nym  krokiem naprzód w  porównaniu 
z preliminarzami z a . ubiegłe lata. Przej 
rzystość ta ułatwia ogromnie ocene 
wysokości sum preliminowanych -'-p 

poszczególnych paragrafach, i niewąt­

pliwie przyczyni się do uzdrowienia 
dalszych prac nad budżetem.

Ponadto po raz perwszy w preli­
minarzu zostało podane zestawienie 
w ydatków  osobowych, przewidzia­
nych w całym budżecie. Jest to ważny 
przyczynek do analizy naszego budże­
tu i oświetla z należytą iąsnością nasz 
budżet. Dalszeni istotnem posunię­
ciem jest zamierzenie złagodzenia sztyn 
wności naszego budżetu w zakresie ści- ; 
slego przestrzegania systemu budżc- ; 
tów miesięcznych. j

Ścisła analiza preliminarza budże­
towego w rei form ie, w  -jakiej złożony 
zos tal Sejmowi, pozwala stwierdzić, 
ae •sporząSibny on został z jednej stro­
ny- J  katem możliwie najłagodniej 
szrgo przctrwaMa przesilenia gospo-.

darczego. z drugiej" zaś strony pod ka­
tem konieczności utrzymania równo­
wagi budżetowej.

Dla całego swego planu gospodarki 
państwowej winien też znaleźć pan 
Minister Skarbu zrozumienie wśród 
szerokich kół zdrowo myślącego społe­
czeństwa. które zda sobie sprawę, że 
planem tym kieruje realne poczucie 
rzeczywistości gospodarczej. Poparcie 
w ysiłków kierownika Skarbu przez 
Parlament jest oczywiście zapewnione. 
Miejm y więc nadzieje, że na podłożu 
korzystnych warunków rzeczywistości 
politycznej urośnie zdrowy kościec f i­
nansów Państwa, który oprze się z 
czasem o normalny rozwój życia go­
spodarczego.
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Nowy Rok na Zamku.
"Warszawa, 1 stycznia. (PAT.) Z go­

dnie z przyjętym  zwyczajem, Pan Pre­
zydent Rzeczypospolitej przyjm ow ał 
w  dniu 1 stycznia b. r. na Zam ku kró­
lewskim życzenia noworoczne. O go­
dzinie 10.25 złożyła Panu Prezyden­
towi życzenia Kancelarja cywilna, ga­
binet w ojskow y i protokół dyplom a­
tyczny. Następnie o godz. 10.40 zło­
żył życzenia Panu Prezydentowi Rząd 
z Premjerem W alerym  Sławkiem na 
czele. O godz. 10 .jo  Pan Prezydent 
w otoczeniu Rządu i gabinetu w ojsko­
wego oraz protokółu dyplom atyczne­
go wysłuchał M szy św., odprawionej 
przez kapelana ks. Bojanka w kaplicy 
zamkowej.

Po skończonej M szy św., Pan Pre­
zydent w otoczeniu Rządu i szefów 
kancelarji cywilnej i gabinetu w ojsko­
wego oraz dyrektora protokółu dy­
plomatycznego, udał się do sali m arm u­
rowej, gdzie o godz. 1 1 .2 0  przyjął ży ­
czenia od ks. kardynała Rakowskiego, 
następnie od p. prezesa Najwyższej 
Izby Kontroli i p. Prezesa Sądu N a j­
wyższego.

O godz. 1 1 .3 0  zgrom adził się w  sali 
rycerskiej korpus dyplom atyczny. Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej, poprze­
dzany przez dyrektora protokółu dy­
plomatycznego, przeszedł z sali m ar­
m urow ej w towarzystwie prezesa 
R ad y M inistrów, Ministra Spraw Za­
granicznych, szefów kancelarji cyw il­
nej i gabinetu wojskowego oraz adiu­
tantów do sali rycerskiej, gdzie N u n ­
cjusz papieski wygłosił mowę, w  którei 
w imieniu korpusu dyplom atycznego 
złożył życzenia szczęścia zarówno o- 
sobiście dla Pana Prezydenta i Jego 
Rodziny, jak też i dla Rzeczypospoli­
tej Polskiej.

Przem ów ienie Nuncjusza 
Papiesk iego.

W  przemówieniu Nuncjusz apo­
stolski powiedział: O by rok, który
otwiera się przed nami, mógł powitać 
skuteczniej w ysiłki w kierunku bra­
terstwa narodów i ujrzeć uwieńczoną 
powodzeniem choćby część konkretną 
jednak i trwałą tego trudu, k tóry  tylu 
sławnych mężów i instytucyj wzięło 
na swoje barki dla pojednania i osta­
tecznej współpracy ludzkości. Uczucie 
znużenia i przepojone tęsknotą pra­
gnienie spokoju, niezbędnego dla do­
konania godnej i twórczej pracy, m a­
jącej na celu istotny postęp m oralny 
i materjalny świata, stają się na szczę­
ście z dnia na dzień coraz bardziej 
powszechnemi i opanowują przede- 
wszystkiem szczerą i prostą duszę ludu. 
W  tej atmosferze pokoju, w  którą z zna­
miennym zapałem zanurzają się naj­
szlachetniejsze serca, najwznioślejsze 
um ysły, zrodziła się i dojrzeć winna, 
dzięki postępowi prawa m iędzynaro­
dowego i uczuć wzajemnego zrozu­
mienia szacunku i miłosierdzia, nie­
wzruszona wola, która odrzuci osta­
tecznie wojnę, tę straszną ultima ratio,

Strajk górników w Walji.
Londyn, 1 stycznia. (PAT). Zarzą­

dzono na dziś strajk górników  w  po­
łudniowej W alji. W ysiłki rządu w  ce­
lu - zorganizowania polubownego  ̂ ze­
brania właścicieli kopalń i górników 
nie doprowadziły do pom yślnych re­
zultatów.

DYWANY, CHODNIKI WEŁNIANE i KOKOSOWE
w wielkim wyborze poleca

E. KICZALES i A. MARGULES
Lw ów , ul. S y k s tu sk a  18.

Zaprzeczenie.
Warszawa, 1 stycznia. (PAT). Pol­

ska Agencja Telegraficzna upoważnio­
na jest: do kategorycznego stwierdze­
nia, że . wszystkie pogłoski o zmianie 
na stanowisku prezesa Banku Gospo­
darstwa Krajowego, są całkowicie bez­
podstawne.

aby usunąć ją na zawsze, nawet poza 
to ostatnie miejsce damnata ratio w  
dziedzinie przeszłości. O by bezpie­
czeństwo i zaufanie pow róciło m oż­
liwie najrychlej. Bez tego napróżno 
usiłowanoby uzdrowić podw ójny k ry ­
zys, finansowy i bezrobocia, który , 
tak poważnie nęka świat cały. N ie­
chaj zapanuje wszechwładnie pokój

i niechaj panowanie jego będzie za­
pewnione wyłącznie narzędziami i 
środkami pokojowemi. „Pacem  et pace, 
non bełło" — oto słowa antycznego 
olbrzym a powszechnej myśli filozo­
ficznej, Augusta Hippona, którego 
ijo o -tn ą  rocznicę świat cały obchodził 
niedawno. Istotnie, przez umiłowanie 
pokoju to wielkie dobro rozpowszech­
nia się i trium fuje, gdyż dobra wola 
sama jedna tw orzy pokój, miłując go, 
a miłując go, pokój ten uzyskuje.

Odpowiedź P. Prezydenta Rzplitej.
N a przemówienie Nuncjusza Marf- 

majggi, odpowiedział Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej następująco:

Panie Nuncjuszu! Dziękuję Wasze! 
Ekscelencji za życzenia, złożone mi 
przed chwilą, w tak uprzejm ych i peł­
nych w ym ow y słowach w imieniu do­
stojnych władców i szefów państw, jak 
również w imieniu ich przedstawiciel, 
których widzę zebranych d ok ołi 
Panów.

Zkolei pragnę za Panów pośrednic­
twem przekazać najlepsze życzenia N o ­
wego R oku Panom W ładcom i Szefom 
państw i życzę Panom osobiście szczę­
śliwego i pomyślnego N ow ego Roku. 
T o  szczęście indywidualne nie mogło­
by jednak być całkowite ani też do­
skonale, o ileby nie cieszyły się niem 
wszystkie narody, a znaleźć je można 
jedynie w pokoju, który rodzi wszelka 
pomyślność i dlatego ze szczerą rado­
ścią słuchałem pięknych słów, które 
Pan przed chwilą wypowiedział, Panie 
Nuncjuszu, tego szlachetnego apelu 
do pokoju pom iędzy ludźmi dobrei 
woli, wystosowanego w obecności i w  
imieniu przedstawicieli tylu narodów, 
z których wszystkie narody —  jestęm 
tego pewny — pragną jednakowo pra­
cować nad utrzym aniem  i utrwale­
niem tego pokoju. Polska przywiązuje 
jaknajwiększą cenę do tej współpracy, 
w  której gotowa jest zawsze uczestni­
czyć, która jednak nie m ogłaby być 
skuteczną bez tego szacunku i wzajem ­

nego miłosierdzia, które Pan tak słusz­
nie podniósł, a w  następstwie również 
bez poszanowania traktatów i kon­
wencji, regulujących stosunki międ?-- 
narodami, będących gwarancją ich 
bezpieczeństwa i zapewniających trw a­
nie i trwałość pokoju, O by nie było je­
dynie symbolem to zebranie i ta w y ­
miana tradycyjnych życzeń, sym boli­
zujących to idealne braterstwo, do 
którego instynktownie dążą sumienia 
ludów, mimo wszelkich przeszkód, 
stających na drodze do jego urzeczy­
wistnienia bezpieczeństwa i pokoju.

Po skończonych przemówieniach, 
Pan Prezydent przyw itał się z N u n ­
cjuszem, poczem kolejno witał się ze 
wszystkim i szefami misyj. Po skończo- 
nem cercie, Pan Prezydent przeszedł 
do sali tronowej, a stamtąd do sali na­
stępnej, przyjm ując kolejno życzenia 
od duchowieństwa, sądownictwa, pod­
sekretarzy stanu, prezesa N ajwyższego 
Trybunału Adm inistracyjnego Buko­
wieckiego, kanclerza Kochanowskiego, 
prezesów W róblewskiego, Góreckiego, 
Ludkiewicza i Grubera, rektorów  w yż­
szych uczelni, wreszcie przedstawicieli 
wojskowości.

W  sali Canaletta Pan Prezydent 
przyjął życzenia od pp. posłów i sena­
torów, a w  sali Batorego od urzędni­
ków  państwowych zaś w  sali ensam- 
blowej od przedstawicieli społeczeń­
stwa.

Krwawy Sylwester w Berlinie.
Berlin. 1 stycznia. (PA T .) W  noc

Sylwestrową w  różnych dlzielnicąch 
miasta doszło do licznych wykroczeń. 
Za zakłócenie spokoju, niedozwolona 
strzelaninę i inne ekscesy, sporządzo­
no około 400 protokołów  policyjnych. 
W  Stuttgardzie noc Sylwestrowa mia­
ła przebieg burzliwy. Policja zatrzy­
mała 1 jo  osób, z czego 12  zatrzym ano 
w  areszcie. O godz. 2 grupa kom uni­
stów napadła na ucztujących w  jednej 
z rcstauracyj narodowych socjalistów

przyczem wywiązała się ostra bójka. 
W alka przeniosła się z lokalu na ulicę.

Trzech komunistów i 8 hittlerow- 
ców odniosło poważniejsze rany. Te- 
den z narodowych socialistów otrzy­
mał pchnięcie sztyletem w brzuch 
wskutek czego w krótce zmarł. R ó w ­
nież i w  innych dzielnicach miasta dp- 
szło do bójek między hittlerowcami a 
komunistami. W  czasie tych walk 
wielu uczestników odniosło rany.

Konferencja prasowa u Yenizelosa.
W arszawa, 1 stycznia. (PAT.) W  

środę o godz. j  popołudniu prerńier 
grecki Venizelos przyjął w  swoich a- 
partamentach w  H otelu Europejskim 
przedstawicieli prasy stołecznej i ko­
respondentów zagranicznych, akredy­
towanych w  W arszawie. N a konferen­
cji tej obecni byli również przedsta­
wiciele w ydziału prasowego M inister­
stwa S. Z., naczelnicy Chrzanowski 
i Czosnowski.

N a wstępie premjer Venizelos w 
serdecznych słowach w ypowiedział się 
na temat przyjęcia, jakiego doznał w  
stolicy Polski, prosząc przedstawicieli 
prasy warszawskiej o przyjęcie życzeń 
pomyślności dla Polski w  nadchodzą­
cym  N ow ym  R oku . Podobne życzenie 
złożył Venizelos i dla innych kra,ów, 
obecnym na konferencji przedstawi­
cielom prasy zagranicznej.

Następnie premjer Venizelos udzie­
lał, wyjaśnień na stawiane mu pyta­
nia. M iędzy innemi Venizelos podkre­
ślił niedorzeczność głosów, jakie uka­
zały się w  pewnych organach prasy za­
granicznej, jakoby przyjazd jego do 
W arszawy pozostawał w  związku z 
tworzeniem  jakiegoś bloku antyso- 
wieckiego, nadmieniając, że ogółnvm  
celem jego działalności politycznej 
b yło  i jest utrzym anie pokoju, nie zaś 
działanie przeciwko pokojowi. Veni- 
zelos dodał, że Grecja utrzym uje ze

Związkiem  Sowieckim  stosunki dyplo­
matyczne i że między temi krajami 
istnieją stosunki handlowe.

W  sprawie t. zw. związku bałkań­
skiego Venizelos oświadczył, iż utwo­
rzenie takiego związku jest tym cza­
sem wielką ideą, jeszcze nie urzeczy­
wistnioną.

N a zapytanie co do możliwości 
rozwoju stosunków handlowych pol­
sko-greckich, Venizelos stwierdził, iż 
traktat handlowy, zaw arty miecL 
Polską a Grecją, wpłynie niewątpliwie 
na dalsze ożywienie wym iany handlo­
wej m iędzy obu państwami.

Odpowiadając zkolei n,a zapytania, 
jak się zapatruje na podniesioną z nie­
których stron kwestję rewizji trakta­
tów  pokojowych, Venizelos odpowie­
dział, że aczkolwiek obowiązujące trak­
taty nie są idealne, zmiana ich obecnie 
byłaby niebezpieczną dla pokoju, któ­
rego ludzkość tak bardzo ober me po­
trzebuje^ aktualną sprawa jest obecnie 
w  świecie kryzys ekonom iczny ’ na 
pokonanie tego kryzysu poszukiwać 
należy lekarstwa.

_ N a zakończenie _ konferencji, w  
imieniu prasy polskiej zabrał glos red. 
Goryński, dziękując p. Venizelosowi 
za życzliwe przyjęcie przedstawicieli 
prasy i za udzielenie im interesujących 
informacyj.

CZĘŚĆ URZĘDO*
Lwów, dnia 2 stycznia 1931.

R U C H  S Ł U Ż B O W A  
W  M IN IST E R ST W IE  W Y Z *'t 
R E L IG IJN Y C H  I O ŚW IEC I A  

PU B LIC ZN E G O . *
Pan Prezydent Rzeczypos 

postanowieniem z dnia 20 g 
1930 r. zamianował:

Profesora nadzwyczajnego I 
sytetu Tana Kazimierza we 
dra Adam a Fischera —• prof 
zwyczajnym  etnologii na W\ ; 
Hum anistycznym  tegoż Uniwe

Profesora nadz-wyczajnego L  ' 
sytetu Tana Kazimierza we I. 
dra Stanisława Kulczyńskiego -  '
fesorem zwyczajnym  morfologii 
stematyki roślin na Wydlziale Iv j  
tyczno-Przyrodniczym  tegoż U  J f  
sytetu.. ' ]

Profesora nadzwyczajnego P o 1 ; 
niki wc Lw ow ie dra Antoniego 
reszczyńskiego —■ profesorem z-1 
nym  nauk prawniczych na W i 1 
Inżynierji Lądowej 1 Wodinej tejż < 
litechniki. i

(„M onitor Polski" N r. 298, ; i 
29 grudnia 1 91 0 roku.

M IA N O W A N IA  W  SZKOl
N IC T W IE  P O W SZ E C H N E  *
Rada Szkolna Powiatowa v 

lem, zamianowała z dniem 1 p 
nika 1930 r. p. Marję G w o z .  
nauczycielka 2 kl. publ. szkob 
w  Kruszelnicy 1 p. Michała 
n i a, nauczycielem 7 kl. pub 
powsz. w Synowódzku.

Rada Szkolna Powiatowa 
żowie, zamianowała z dniem 
śnią 1930 r. p. Leona K u l i g  
czycielem 3 kl. publ. szkoły pn 
Żyznowie i p. Tadeusza R 
c  k i e g o, nauczycielem 2 ,k( 
szkoły powsz. w Brzeżance.

Rada Szkolna Powiatowa 
kwi, zamianowała z dniem r p. . 
nika 1930 r. Janinę S e w e r v  
nauczycielką 2 kl. publ. szkol 
w  Strzemieniu.

Rada Szkolna Powiatowa w  
czowie, zamianowała z dniem J 
dziernika 1930 r. p. Irenę S c h :  
t o w  n ę, nauczycielka publ. t  
powsz. w  Kornelówce i p. Helenę ■ 
d z i ń s k  a, nauczycielką 4 kl. 
szkoły powsz. w  Demni.

Rada Szkolna Powiatowa v 
szczowie, zamianowała z d n ; - 
września 1930 r. p. W ładysława 
k o ł a j e w i c z a ,  nauczycielem 
publ. szkoły powsz. w Trubczynie , 
Stefanję B o b r ó j w n ę ,  najuczrc 
3 kl. publ. szkoły powsz. w  N i 
oraz z dniem 1 października 1930 
Michała W i l c z e w s k i e g o ,  n 
cielem j  kl. publ. szkoły powsz. w  ^  
makówce.

Rada Szkolna Pow hto y,- \
Bóbrce, zamianowała z dniem 1 ‘ I  - 
dziernika 1930 r. ;p. Jadwigę S i l  
w a c z e w s k ą ,  nauczycielką ; *
publ. szkoły powsz. w  Rehfeldzie 
z dniem 16  października 1930 1 
Elżbietę K o s i ń s k ą ,  nauczy 1 
3 kl. publ. szkoły powsz. w  Chief ■"> . 
cach W ielkich i p. W ład 
R o k s z ,  nauczycielka 1 kl. pi ... 
szkoły powsz. w  Oryszkowcach.

Rada Szkolna Powiatowa w  Dro­
hobyczu, zamianowała z dniem 1 -
dziernika 1930 r. p. Helenę M a c h ó w  
s k ą, nauczycielką 4 kl. publ. szkoły 
powsz. w  Opace.

Rada Szkolna Powiatowa w  i '. 
szu, zamianowała z dniem 1 paź. 
nika 1930 r. p. Józefę S t e h 1 i k 
n ę, nauczycielką r kl. publ. szl 
powsz. w  Śliwkach.

Rada Szkolna Powiatowa w  > 
myji, zamianowała z dniem 1 paźcf 
nika 1930 r. p. Józefa N a  h r e f  
k i e g o ,  nauczycielem 1 kl. p 
szkoły powsz. w  Kosm aczu-Zawo

R ada Szkolna Powiatowa w 
pyczyńcach, zamianowała z dniem . 
września 1930 r. p. Frant" v 
O s t r o w s k i e g o ,  nauczycieler. 
kl. publ. szkoły pow. w  Kiociubul.

i
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Na śmierć i życie.
B laustein  z B ia łego sto k u  jedzie  do A fryki. — W yścig o 
djam enty. — Z łotodajny bar. — B laustein  s ta je  się  B ar­
m an em . — Barm an s ta je  s ię  m*Ijonerem. — W alka na

życie i śm ierć.
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“).

Przed przeszło 30 laty, wyjechał z 
pod Białegostoku kilkunastoletni w y ­
rostek, Szymon Blaustein. W. świat, 
przed siebie. Przybyw szy do W arsza­
w y, znalazł się bez grosza. Zaprzągł 
się więc do pracy, zarobił na drogę do 
Berlina i wyjechał. T u  znów pracował, 
by zarobić na dalszą drogę. W idziano 
go jeszcze w  Rotterdam ie 1 w  A ntw er­
pii 1 pewnego dnia znikł zupełnie z 
horyzontu.

Przez dłuższy czas nikt me wie­
dział o m łodym  Blausteinie. A ż zna­
lazł się w szeregu pierwszych awan­
turników, którzy biegli po rządow i 
rezerwaty djamentów w  A fryce połu­
dniowej. N ie znalazłszy na swoim re­
zerwacie oczekiwanych skarbów, Szy­
mon Blaustein zbudował lichy barak 
z desek, ustawił w mm kontuar i zało­
żył pierwszy w  okolicy bar.

Pomysł nie był zły. W  barze było 
zawsze pełno, zawsze s;warn,o, a Blau- 
scem mial jedna wielka zaletę; umiał 
sobie zawsze dać radę z policją, gdy w 
ferworze Smith pchnął nożem Lefewrą. 
lub Lefevre rozbił butelkę na głowie 
Smitha. N igdy tajemmjca 'nagłego, a| 
tajemniczego zniknięcia jakiegoś po­
siadacza diamentowego rezerwatu nie 
wyszła poza deski baraku Blauąteina.

Tymczasem południowa A fryk a  
zaludniała się coraz gęściej. Coraz 
większe masy przybyszów z Europy 
w ypierały H otentotów i tw orzyły tu 
s/wcje republiki, wolne i  niezależne cd 
w sgtłkich państw europejskich. Obok 
brylantów odkryto bogate pokłady 
węgła, a Blaustein zakładał coraz no­
we bary 1 w  każdym miał doskonałe 
obroty.

Ale Blaustein me był stworzony 
na zwykłego barmana, który m ozol­
nie ciuła grosz całemi latami. Przede- 
wszystkiem przeto zmienił sobie na­
zwisko, które zbyt przypominało Bia­
łystok. O trzym awszy od władz angiel­
skich zatwierdzenie nowego nazwiska, 
Barman przerzucił się do Konga bel­
gijskiego i tam rozpoczął z krajowca­
mi handel wynuennv na olbrzymią

P I J C I E
K a w ę  R 1 E D L A  

L w ó w , R u t o w s k i e g o  3 .

Bruksela, w grudniu 1930.
skalę. W  krótkim  czasie zalał kraj nie- 
tylko  swym i ajentami, ale i  swemi 
kapitałami, tak, że żadne inne przed­
siębiorstwo nie mogło w ytrzym ać kon 
kurencji z Barmanem.

M ajatek Barmana rósł niesłychanie 
szybko, bo Barman rzucił z kolei ol­
brzymie sumy w plantacje bawełny, 
która masowo eksportował do Europy< 
co znów zmusiło go do stworzenia 
własnej floty handlowej. A le kilkana­
ście lat takiej gorączkowej działalno­
ści wystarczyło Barmanowi, Zlikw ido­
wał więc swoje liczne kompanie w  
Kongo i cały swój olbrzym i majatek 
przekazał do Europy. Równocześnie 
sam przeniósł się do Brukseli. N ie u- 
miejąc jednak żyć bezczynnie stwo­
rzył bank dla finansowania przedsię­
biorstw kolonialnych, które z do­
świadczenia uważał za najpewniejsze.

G dy się już zainstalował w  B ru k­
seli, przypomniał sobie pozostała w  
Białym stoku rodzinę. W yjechał prze­
to do kraju, a wracajac zabrał z soba 
brata, którego zatrudnił w  swym  ban­
ku, zapewniając mu udział w  zyskach.

Tymczasem po w ycofaniu przez 
Barmana kapitałów z Konga, powstało 
na jego terenie wiele drobnych przed­
siębiorstw dla prowadzenia handlu 
wymiennego z krajowcam i/lecz wszyst 
kie one nie dawały odrazu dawnej pio- 
tęgi kolonialnej Barmana. Barman jed­
nali finansował je. W  samej firm ie

,'iPapageo’ zaangażował okojo mifljb- 
na franków .

Przed kilku tygodniami Barman 
otrzym ał od dyrektora „Pa.pageo" de­
peszę 10 złej koniunkturze, o  dużych 
stratach 1 konieczności natychmiasto- 

; wego awansowania dalszych kapita­
łów. Barman szybko zsumował wszyst 

; kie za 1 przeciw, rozważył konjunktu- 
; rę światowa, zatrzym ał się przez chwi­
lę na osobie dyrektora, C yp ryjczyka 
Georghiona i odkablował: „N ie  awan­
suję
’ Przez kilka tygodni w rzucał d|o ko- 

ąza wszystkie nadchodzące z „Papa- 
geo" depesze, a gdy przestały nadcho­
dzić odetchnął z ulgą. N ie wiedział 
tylko, czy przedsiębiorstwo wyszło z 
trudności, czy też zostało zlikwidowa­
ne z braku kapitałów.
1 Ale w  ubiegła sobotę, przybywszy 

jak zwykle około południa, do swego 
anku, zastał oczekującego nań ele­

ganckiego mężczyznę, w  którym  po- 
zjnał dyrektora „Papageo“ , Georghio­
na. Weszli do luksusowego gabinetu i 
zamknęli za soba drzwi. N a zawsze. 
Bo gdy po godzinie szofer przyjechał 
po Barmana i nie otrzym awszy odpo­
wiedzi na pukanie wszedł do gabinetu, 
żnalazł na podłodze dwa trupy. Z  po­
czątku nie umiano wyświetlić zagadki, 
która n;e miała świadków. Ale śledz­
two wykazało wkrótce, że między o- 
bu mężczyznami rozegrała się zażarta 
Walka na śmierć 1 życie, i że C y p ry j­
czykowi udało się strzelić trzykrotnie 
z; tyłu do Barmana. Samobójstwo 
Georghiona było już tylko konsekwen­
cją zabójstwa. W  kieszeni jego znale­
ziono trzy sous (1 v centimów).
7 T ak  tragicznie skończyła się na ob* 

czyźnie bajeczna karjera Szymona 
Blausteina-Barmana z pod Białego­
stoku. ,
"" M . S. T .

Sto lat temu.
Z  prasy warszawskiej z dnia 2-go 

stycznia 1 83 1  r. dowiadujemy się, że 
na reducie sylwestrowej w Teatrze N a­
rodowym  bawiło się głośno i wesoło 
blisko 2 tysiące osób. Kostjum ów  było 
mniej, niż w latach poprzednich. 
"Wśród m ężczyzn przeważały mundu­
ry wojskowe i kontusze, przeważna 
zaś część pań przywdziała stroje naro­
dowe.

W ielką frekwencją cieszyło się rów ­
nież kasyno, tzw. zabawa z ' tańcami 
w sali Cafe R oyal przy ul. E lektoral­
nej. Przedsiębiorca połowę dochodu 
przeznaczył na umundurowanie nieza­
m ożnych ochotników, zaś drugą poło­
wę na opłacenie orkiestry i światła.

W ielkie wrażenie w yw arło zakwe­
stionowanie przez jeden z ówczesnych 
dzienników celowości istnienia dykta­
tury, a to tembardziej, iż Chłopicki 
stał podówczas u szczytu popularno­
ści. Jeden z ustępów odnośnego arty­
kułu opiewa: „Zapał w narodzie jest
tak wielki, tak nadzwyczajny, iżby żv 
czyć należało, aby energja władz chciała 
tylko choć w części temu zapałowi, 
temu świętemu odpowiedzieć ogniowi. 
Jeżeli wolno niektórym  wieściom wie­
rzyć, to właśnie nie dla narodu po- 
trzebaby życzyć tej żelaznej ręki, którą 
dyktatura jest uzbrojona. W szystkie 
Rządowe rozkazy w ykonyw ane są z jak 
iiajwiększą ze strony narodu ochoczo-

ścią. Pytanie tylko zachodzi, czy te 
rozkazy, plany, urządzenia ze strony 
władzy z takim  samym entuzjazmem, 
z taką samą szybkością, a razem do­
kładnie, wytraw nie i ze znajomością 
rzeczy są układane i do w ykonyw ania 
poddawane?"

W  Teatrze N arodow ym  wysta­
wiono komedję p. t. „Barbara R adzi­
w iłłów na" oraz scenę liryczną p. t. 
„Powstanie N arodu", poczem orkiestra 
odegrała nową „w ielką fugę z mazura 
Jeszcze Polska nie zginęła". W  Teatrze 
Rozm aitości zaś odbyła się premjera pa- 
trjotycznej sztuki p. t. „A kadem ik 
warszawski". Sztuka ta ukazana się 
równocześnie w  postaci ksiąŻKOwej. 
Dochód ze sprzedaży miał służyć na 
umundurowanie autora.

Bredme nacjonalistów 
niemieckich.

Dziennik berliński „Jungdeutscher" 
ogłasza wzmiankę o Krakowie, jako o 
starem mieście niemieckiem.

Pomiędzy X II a X V I wiekiem 
miasto zamieszkane miało być w yłącz­
nie niemal przez Niem ców. W  kościele 
Marjackim db r. 1536 odbyw ały się 
nabożeństwa w języku niemieckim, a 
najstarsze księgi miejskie pisane mają 
być po niemiecku. Do r. 1 532 K rako ­
wianie mogli nie umieć ani słowa po 
polsku.

Dziennik utrzym uje dalej, że poza 
uniwersytetem w Krakow ie istniał je­
szcze niemiecki uniwersytet we Lw o­
wie, k tóry  — jak twierdzi dziennik — 
bezpodstawnie przekazano Polakom , 
Lw ów  bowiem nie jest miastem pol- 
skiem, lecz ruskiem.

Rusini odznaczać się mają tern, 
że noszą rubachy. Przy sposobności pi­
smo przypom ina, że Bismarck miał 
niegdyś powiedzeć, że wszyscy ci, k tó ­
rzy noszą rubaszki, są jeszcze dobrymi 
ludźmi, w odróżnieniu od innych, ży­
jących na wschodzie, którzy się zeu­
ropeizowali.

W  wzmiance tej mówi się dalej o 
rzekomej niemieckości Grudziądza, 
wskazując wzniesione tam podczas za­
boru niemieckiego pomniki cesarza 
"Wilhelma, Bismarcka i innych, co 
świadczyć ma o tern, że Grudziądz 
należy do kultury niemieckiej!

Szkło, Porcelanę, K ryształy
pj&K ALEKSANDER ONYŚKO
ul. H a lick a  20 (róg Wałowej) T el. 69-75

D R . Z D Z ISŁ A W  Ż Y G U L S K I.

August Goethe, syn poety.
W  nocy z dnia 26 na 27 paździer­

nika u. r. minęło lat sto od śmierci je­
dynego syna Goethego, Augusta. 
Zm arł daleko od swoich, w Rzym ie, i 
spoczął na sen nieprzespany na cmen­
tarzu ewangelickim w  pobliżu pira­
m idy Cestiusa, „patri antevertens“  
(„wyprzedzając ojca"), jak głosi skrom ­
ny napis grobowy. Śmierć ta była jed­
nym  z licznych, głęboko i boleśnie 
odczutych ciosów, jakich życie — 
w brew  powszechnemu mniemaniu — 
nie oszczędziło poecie u schyłku dni 
jego. Jednocześnie zamykała też ona 
poniekąd, w  sposób tragiczny, długie 
dramatyczne dzieje życia rodzinnego 
autora „H erm ana i D o ro ty".

August Goethe urodził się z wolne­
go związku ojca swego z K rystyną 
Vulpius, młodą, uroczą kwieciarką. — 
Było to w  r. 1788 po powrocie poety 
z W łoch. Odm łodzony na dachu pod 
italskiem niebem twórca „Ifigen ji" i 
„T assa" przeżywał wówczas jednak 
ciężkie przesilenie swych spraw naj­
bardziej osobistych, przedewszystkiem 
ostateczną likwidację długotrwałego 
stosunku do pani y. Stein, ostatniej 
namiętnej miłości jego lat młodych. 
Pobudzone w  Italji zmysły- czterdzie­
stoletniego poety dopom inały się e­

nergicznie o swe prawa i tak. też stało 
się, że gdy wspomniana piękna kwie- 
ciarka przybyła doń razu pewnego z 
jakąś prośbą, Goethe zatrzym ał ją u 
siebie w  domu — na zawsze. W  samo 
Boże Narodzenie roku 1789 urodził się 
młodej „parze" syn, August. Inne dzie­
ci, którem i tzw. Vulpia obdarzyła 
później swego towarzysza, bądźto uro­
dziły się nieżywe, bądźto odeszły no 
paru dniach życia w zaświaty. Przez 
długich lat siedemnaście wahał się jed­
nak poeta z ulegalizowaniem swego 
związku, gorszącego oczywiście opinjc 
publiczną zarówno w samym W ejm a- 
rze, jak i poza jego rogatkam i. U czynił 
to dopiero w  czasie burzy wojennej w 
r. 1806. Momentem, który tu też mu­
siał zaważyć na szali, był niewątpliwie 
wzgląd na społeczne stanowisko dora­
stającego już jedynaka. —  O osobie 
tego ostatniego panow ały i panują do­
tąd —  zwłaszcza u . oficjalnych bio­
grafów  poety —  sądy ujemne. „M ały 
syn wielkiego o jca" —  oto wygodna 
form uła, w  jaką ujm ować się zw ykło  
postać Augusta Goethego. N iew ątpli­
wie wobec genialnej indywidualności 
ojca, August wiele znaczyć nie mógł. 
B yć może nawet, iż w ykazuje on pe­
wne cechy degeneracji, tak częste u

dzieci wielkich ludzi. Słuszność każe 
jednak przyznać, że nie był on czło­
wiekiem  pozbawionym  zalet i zdol­
ności. D la ojca żyw ił długo cześć nie­
mal że bałwochwalczą i już bardzo 
wcześnie pełnił u jego boku funkcje 
zaufanego sekretarza, zanim nie zluzo­
w ał go Eckeirmanni. Ojciec oddał mu 
nawet w  zupełności prowadzenie swych 
jnteresów z wydawcami, z którym i 
^am nigdy sobie poradzić dobrze nie 
umiał. I w tych właśnie sprawach 
szczęście sprzyjało poczynaniom A u ­
gusta. Sejm Rzeszy przyznał dziełom 
poety ochronę praw autorskich (rzecz 
ta była w owym  czasie jeszcze nieure­
gulowana) i zabezpieczył go w  ten 
sposób raz na zawsze od kłopotów z 
nieuprawnionym i wydawcami. Cotta, 
generalny nakładca Goethego, przyci­
śnięty przez Augusta, wypłacił wspa­

n ia łą  sumę 80.000 talarów, honora- 
rjum , które nawet na dzisiejsze czasy 
nie byłoby do pogardzenia. Dzięki sta­
raniom  Augusta przyszło też do w y ­
dania korespondencji jego ojca z Schil­

lerem , przyczem  atoli nie obeszło się 
'bez tarć z młodszym  synem autora 
„Z b ó jcó w ", czuwającym  pilnie nad 
interesami swej rodziny. W  tej to 
właśnie sprawie okazał August Goethe 
•niemało sprytu, taktu i zdolności „d y ­
p lom atycznych". Jego życiowe nie­
szczęście zaczęło się, właściwie dopiero 
ód chwili, gdy zawarł związek mał­

żeń sk i z panną O ttylją Pogwisch, cór­

ką wajmarskiej damy dworu. Panna 
Pogwisch, osóbka bez posagu, ale zato 
obdarzona wielkiemi zaletami towa- 
rzyskiem i i bardzo wykształcona (Ody­
niec porównuje ją z panią Becu, matką 
Słowackiego), nie mogła jakoś dojść do 
porozumienia ze swym  małżonkiem ; 
okazał się znacznie lepszą synową, 
niż żoną. Niebawem  też każde kroczy­
ło swoją drogą, a i dominujący w pływ  
ojca nie potrafił zapobiec ciągłym tair- 
ciom i wybuchom . Pani Ottylja szu­
kała zadowolenia w  przelotnych ro­
mansach a August w kielichu wina. 
Po kilku latach stosunki te stały się 
wprost nie do zniesienia. Powstało też 
pewne naprężenie między ojcem a sy­
nem od chwili, gdy tenże zajął ostre — 
może nawet zbyt ostre — stanowisko 
wobec m atrym onialnych planów ojca, 
k tóry  nie bacząc na swych lat 73, prag­
nął poślubić młodziutką U lryk ę  Le- 
vetzow. Sprawa rozbiła się wprawdzie 
o opór panny Leyetzow , niechcącej 
oddawać ręki starcowi, choćby nawet 
tenże był „królem  poetów ", ale rola 
syna i siostry synowej w  tej całej przy­
krej i  bolesnej dla serca starego Goe­
thego historji, w yw ołała długotrwały 
żal obustronny. August Goethe odda­
jąc się coraz bardziej pijaństwu, zaczął 
staczać się już całkiem wyraźnie ku 
przepaści. M im o to nie tracił jedfaak 
na zewnątrz przynajmniej swvch w ro­
dzonych zalet- Bawiący w  W ejmarze w 
roku 1829, — a więc równo rok przed
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I po śmierci
może być człowiekowi dobrze*

Znaną już jest z gazet
niejakiego Sergjusza W asylenki. Za
niecny rabunek został on przez Sąd 
w Rydze skazany na śmierć. W  tem 
zaprzyjaźnionem z nami państwie
istnieje w  takich wypadkach nader 
humanitarny zwyczaj, pozwalający 
skazańcowi w ybrać sobie, jaki środek 
przeniesienia się do wieczności, uważa 
za najskuteczniejszy, względnie naj­
przyjem niejszy. Sergjuszowi W asylence 
nie uśmiechał się ani stryczek, ani ku­
la, poprosił tedy uprzejmie o truciz­
nę. U czyniono zadlość jego życzeniu 
i w  obecności trybunału, pasterza i 
k ilku  lekarzy, podano mu śmiercio­
nośny napój.

Skazaniec wypił go i położył się, 
by umierać. Ale nie szło to bynaj­
mniej łatwo. Sergjusz był młodym i 
silnym. Zrobiło mu się tylko bardzo 
słabo i poczęły nim miotać straszliwe 
bole żołądka- D zięki Bogu wyszedł 
cało z tej opresji a władze znalazły 
się we wielkim kłopocie, bo przecież 
dwa razy na nikim nie wolno w y ­
konyw ać kary śmierci.

W  związku z tem nasuwa się pa­
mięci zupełnie autentyczna historja, 
jaka rozegrała się w połowie ubiegłego 
stulecia w Monaco. W  państewku 
tem po raz pierwszy skazano morder­
cę na karę śmierci. Ale Monaco nie 
miało gilotyny. W prawdzie Paryż 
chciał ją w ypożyczyć i to z gwaran­
cją jej sprawności, żądał jednak 20.000 
franków . T o było za drogo. Ponieważ 
zaś książę był wogóle dobrym  czło­
wiekiem , przeto ułaskawił mordercę 
na dożywotnie więzienie. Ale w M o­
naco nie było  także i więzienia. Co 
robić ze skazanym ? N ikt nie chciał 
go do siebie przyjąć, aż w końcu zna­
lazł się jakiś suterenowy pokoik, w  
którym  go zamknięto. Stróż nocny 
zobowiązał się za drobną, zapłatą 
m ieć baczeni-e na więźnia, zwłaszcza 
nocą a jego wyżywienie przejął na 
siebie sam książę. T rzy  razy dziennie 
posyłano skazańcowi jedzenie z ksią­
żęcej kuchni.

Jednakże z czasem w yrosły na 
tem de liczne niedogodności. Stróż 
nocny nie mógł pojąć, czemu ma po 
nocach pilnować więźnia, którego w  
dzień nie pilnuje nikt- Książęcy ku­
charz znowu niechętnie posyłał do 
więźnia trzy razy dziennie swego po­
m ocnika. W  końcu zniewolono więź­
nia do tego, że sam musiał udawać się 
trzy  razy dziennie do dworskiej kuch­
ni po jedzenie a wreszcie nawet po-

historja [ zwolono mu na spożywanie posiłków
w pałacu.

Ponieważ zbrodniarze są, jak wiado­
mo, często ludźmi bardzo uprzejmy­
mi, przeto i nasz więzień załatwiał 
panu kucharzowi różne sprawunki ńa 
mieście, za co otrzym yw ał wcale przy­
zwoite napiwki. R az znalazł się w  po­
siadaniu 20 franków . Po smacznej ko­
lacji wpadło mu na myśl, dlaczęgoby 
raz niemiał popróbować swego szczę­
ścia. Poszedł tedy do kasyna i począł 
srać. Grał z wielkiem szczęściem; co-

go rozbił bank. G dy nazajutrz udało 
mu się tosamo po raz drugi, popro­
siła go dyrekcja kasyna, by zechciał 
przez pewien czas unikać jej aparta­
mentów.

T o  poruszyło dogłębi jego poczu­
cie sprawiedliwości. N ajpierw  ze skąp­
stwa ułaskawiono go, potem zmuszo­
no go do tego, że sam sobie musiał 
nosić jedzenie, a teraz zabrania mu 
się w uczciwy sposób zarabiać pienią­
dze!

Sprawa oparła się o księcia. Ten 
po spędzeniu kilku bezsennych nocy 
zadecydował, że najmądrzej będzie 
nieszczęśliwca wydalić z kraju.

T ak się stało. M orderca żył potem 
uiugie jeszcze lata jako czcigodny

dziennie z większem, aż razu pewne- rentjer. Gd-

Rozwój portu gdyńskiego
w świetle cyfr.

O stałym rozwoju portu gdyńskie­
go najlepiej świadczy wzrastający z 
miesiąca na miesiąc ruch okrętów i ‘o- 
brót przeładunkowy.

W roku 1929 weszło do pot-tu 
gdyńskiego ogółem 1 . 541  statków o 
łącznej pojemności 1,445.288 topn, 
przywożąc 324.29S tonn ładunków, 
oraz 5.083 pasażerów.

W  ciągu xi miesięcy 1930 r., t.; j. 
do listopada włącznie, weszło do por­
tu gdyńskiego 2.056 statków (o 5-15 
statków więcej niż w ciągu całego 
1929 r. (o łącznej pojemności tóhn 
1,862 .162 , przywożąc 484.3S 3 tonn 
ładunków i 6.595 pasażerów (o hut 
pasażerów więcej niż w ciągu całego 
roku ub.) >'?

N ależy zaznaczyć, że większość 
statków przybywa do Gdyni próżno. 
I tak: w  r. 1929 przybyło 1.259 stat­
ków  próżnych a tylko 282 z ładun­
kiem, w  ciągu zaś 1 1  miesięcy 1930 r, 
— 1-477 próżnych i 579 z ładunkiem.

ciągu 1 9 2 9  r. w yszły z Gdym  
1 . 552 statki o łącznej pojemności 
1,457.685 tonn, w ywożąc 2,497.'893 
tonn ładunków (w tem 2,452.672 tohn

węgla), oraz 1 7 . 5 5 5  pasażerów, przy- 
czem z ładunkiem odeszło z Gdyni 
1 . 324 statki, a tylko 228 statków próż 
nych.

W  ciągu 1 1  miesięcy 1930 r. w y­
szło z Gdym  2.038 statków (o 386 
statków więcej niż w  ciągu całego 
1929 r ), w  tem 1 . 530 statków z ładun 
kicm, oraz 54S statków próżnych, w y­
wożąc 2,833.228 tonn ładunków (w 

tem 2,690.286 tenn węgla), oraz 
16.600 pasażerów. W  ciągu 1 1  miesię­
cy r. P. odeszło zatem z Gdym  o 
335.335 tonn ładunków więcej (same­
go węgla o 237 .6 14 -tonn więcej) niż w  
ciągu całego roku ubiegłego. m

Ja k  z powyższych danych Wynika, 
rozwój portu polskiego zaznaczył się 
w ciągu roku 1930 wybitnie zarówno 
pod względem ruchu statków, jak i 
przeładunku, świadcząc o znacznym 
wzroście zdolności przeładunkowej 
portu. Podkreślić jeszcze należy, że 
Gdynia nabiera coraz większego zna­
czenia jako port pasażerski, biorąc 
coraz większy udział w przewozie poi 
skich emigrantów.

Nowa maraja miljarderów
amerykańskich.

Pomimo kryzysu ekonomicznego,
jaki przechodzi -obecnie ojczyzna do­
lara, pozostawała w niej jeszcze dosta­
teczna liczba m iljarderów, którzy Wy­
silają się na obmyślanie najdziwacz­
niejszych pomysłów, dopomagających
im do pozbycia się części przynaj­
mniej ich fortuny. Do- dogadzania
tym  słabostkom przyczyniają się dziel-

katastrofą, — Odyniec oraz Karo! j niekontrolowany przez nikogo, potem
H oltei, wystawiają mu jeszcze sympa­
tyczne świadectwo, chwaląc jego to- 
w arzyskość i jowialność, choć i O dy­
niec stwierdza, że na stole u Augusta 
„figuru je zawsze butelka Riidesheime- 
ra albo Lieb - Frauenmilch, które bo­
daj lubi zanadto". G dy jednak stan 
Augusta stawał się coraz przykrzejszy, 
postanowił ojciec użyć środka, który 
m u się wydawał najlepszym i wysłał 
syna do W łoch w  nadziei, że pobyt w  
tym  cudownym kraju sprowadzi u- 
pragnioną zmianę w  usposobieniu wtr- 
kolejonego człowieka. N a towarzysza 
podróży w yznaczył mu swego zaufa­
nego powiernika Eckermanna, a na 
odjezdnem miał dać mu jako instrukcję 
znamienną radę. „Najważniejszą rze­
czą jest nauczyć się panować nad sobą". 
N a  jakąkolwiek zmianę w  życiu Augu­
sta było już jednak widocznie zapóźno. 
Dnia 2 kwietnia 1830 opuścił on W ej- 
mar, aby doń nigdy więcej nie pow ró­
cić. Droga wiodła przez Frankfurt 
(rodzinne miasto ojca), potem G órnym  
Renem  do Szwajcarji, a stamtąd przez 
Simpłon do W łoch. W  Genui rozstał 
się August ze swym towarzyszem 
Eckerm annem , — który niewiadomo 
czy skutkiem choroby, czy też niepo­
rozumień osobistych, przerwał podróż 
i wrócił do ojczyzny — i pojechał 
dalej do Florencji. T u  hula swobodnie,

udaje się do Livorno a wreszcie do 
R zym u, Listy jego pełne są „chorobli­
wej egzaltacji", jak twierdzi- ojejecu I 
w  Rzym ie wreszcie zamiast spodzie­
wanego odrodzenia, znajduje śm ieli. 
Zabija go po kilku dniach cierpień 
ospa czy też szkarlatyna i kładzie kses 
jego ziemskiej, niefortunnej, wędrówce. 
Dziwnem zrządzeniem losu za trumBa 
jego wśród nielicznych Niem ców, idzie 
Kestner, syn Lotty Buff, bohaterki 
„W crthera".

Żałobna wieść nadeszła do Wejma- 
ru dnia 10 listopada 1S30 r. Zakom u­
nikowali ją poecie dwaj przyjacieje, 
kanclerz Muller i hof-rat Vogel. Przy­
jął ją spokojniej niż się spodziewano. 
Miał pono nawet wypowiedzieć słowa: 
„N on  ignoravi me mortalem ge- 
nuisse". O ttylji zwiastował śmierć mę­
ża krótko : „August komm t nicht
w ieder". Potem unikał już w rozm o­
wach wzm ianki o jego śmierci, ale w 
listach w yryw ają mu się raz w raz 
słowa, świadczące o tem, że . strata -je­
dynaka dotknęła go głęboko. O ttylja 
pozostała ze swemi dziećmi w domu

nie całe rzesze ludzi, utrzym ujących 
się wyłącznie z pośredniczenia pom ię­
dzy bogatymi yankesami a europej- 
skiemi. rynkami nabywczemi.

Jeden z najbardziej niezwykłych i 
najrzadszych w  tym  kierunku zawo­
dów uprawia niejaka Mrs- Adams, 
mieszkanka Lond!ynu:, której specjal­
nością są objazdy Anglji w  poszukiwa­
niu starych siedzib angielskich, naby­
wanych za jej pośrednictwem przez 
amerykańskich m iljarderów, którzy 
potem, kamień po< kamieniu, przeno­
szą je db Stanów i tam, na własnym 
gruncie, każą. je w  następstwie odbu­
dowywać w  pierwotnej ich postaci. 
G d y tylko Mrs, Adams dostrzeże od­
powiedni dla swoich celów objekt, fo ­
tografuje go i zbiera zarazem szcze­
gółowe dane, dotyczące jego dziejów. 
Fotograf je wraz z danemi historycz- 
nemi przesyła agentom swoim do 
A m eryki, których zadaniem jest w y­
szukiwanie nabywców'. Obecnie, zna­
lazłszy domek wiejski, zamieszkiwany 
ongi przez mamkę królowej Elżbiety, 
a także cztery chaty w  Glouce&tershi- 
re, gdzie często przebywa! Shakespeare 
i wreszcie chlewik prosięcy, który, 
jak zapewniają władze kościelne danej 
miejscowości, zbudowany b y ł przed 
czterema wiekami, jedzie p. Adams 
sama z planami, rysunkami, fotografja- 
mi db A m eryki, aby tam odpowied­
nio móc zbyć te architektoniczne i 
historyczne zabytki.

W  jaki sposób określa się wartość 
pieniężną danego objektu? Otóż, o ilelećmi w ... . . _ it .,

noetv który, wedle własnych słów, I można udowodnić, że najlichsza cho- 
musiał raz jeszcze objąć rolę ojca ro- ciażby chatka miała w  dziejach jakiś
dżiny lej też dłoń zamknęła mu oczy, istotny związek z królem Henrykiem
„d y  w dwa lata po skonie syna, zawic- V III, królową _ Elżbietą. czy Shake-
rałv sic na spoczynek wieczny. : spcare‘m, podbita się cenę objektu me-

' ___________  i pomiernic. Oczywiście t w  tej dzie­

dzinie dy-ktatorką jest przedewszyst- 
kiem moda. W  danej chwili naprzy- 
klad najwyżej są cenione wszelkie za­
b ytk i architektoniczne, związane bez­
pośrednio z osobą i dziejami H enryka 
V III. Lichy domek, w  którym  król 
zatrzym ał się podczas łowów, został 
niedawne sprzedany przez p. Adams 
pewnemu miljarderowi nowojorskie­
mu za cenę, przewyższającą wartość 
najwspanialszego pałacu. Snobizm 
amerykański ma tu wdzięczne pole 
dla nasycania swoich apetytów.

R- C .

Wiadomości sportowe.

M IST R Z O ST W A  H O K E JO W E  
KI.. B.

W czoraj rozpoczęły się we Lw o­
wie mistrzostwa hokejowe w  klasie B., 
do których w roku bieżącym stają: 
Lwowianka, Ukraina, Hasmonea oraz 
rezerwy Pogoni, Czarnych i Lechji.
W dniu wczorajszym odbyło się iedv- 
me spotkanie.

L W O W IA N K A  - U K R A IN A  o : o,
pozatem odbyło się spotkanie towa­
rzyskie.

C Z A R N I - LF.CH JA 2 : 1
bramki dla Czarnych zdobyli C zyżew ­
ski i T rocki, dla Lechji Grząską. Sę­
dziował p. W acław Kuchar.

M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  T U R N IE J  
H O K E JO W Y .

Krynica. Pierwszy dzień między­
narodowego turnieiu hokejowego, w  
którym  uczestniczą W iener Eislauf- 
verein, B. K. E. (Budapeszt) T rop- 
pauer Eislaufyereir. oraz trzy kom bi­
nowane zespoły polskie — dał nastję- 
pujace w yniki: '

W . E. V , —  T . E. V , 4 : 1 ' ł
POL. T E A M  A  — T E A M  B. 5 : 0 .  5

Bram ki zdobyli Hemerling (3), V, 
Schabiński 1 Krygier.

B. R. E. — T E A M  B. 1 : 0 .
Kraków. O dbyty tu międzymiasto­

w y mecz hokejowy Kraków-W iedeń 
zakończył się zaszczytna klęską K ra­
kowa w  stosunku 7 : 4.

Z A W O D Y  N A R C IA R SK IE .
Sławsko. W  środę odbył się w  Sław-i 

sku doroczny narciarski bieg zjazdo­
w y na trasie Trościan-Tarnaw ka oko­
ło 5 km. W yniki, seniorzy: 1) W it­
kowski (Czarni) 7 :4 1, 2) Szczepanow- 
ski (K TN ). 3) W rona (Czarni). Junjo- 
rzy: 1) M arkowski (Czarni.) 9 :10 , 2) 
Chlipalski (K TN ), 3) W ekluk (Czarni)

Zakopane. O dbyty wczoraj bieg 
sztafetowy o puhar St. Faechera 
( 5 X1 0  km.) do którego stanęło 16 dru 
żyn przyniósł zwycięstwo drużynie S.
N. T. T. wr składzie Czech, Br. Bc- 
rych, Szostak K „ Skupień, Pelankowy 
w  czasie 3'47'-39-2) S N T T  II, 3) W i­
sła.

Mężczyznom surowo 
wstęp wzbroniony.
T aki napis widnieje na szyldzie 

jednej z kawiarni nowojorskich. W ła­
ścicielką tej. wojującej z płcią brzydką 
kawiarenki jest Dolores Simpson, zna­
na działaczka w  ruchu fem inistycz­
nym.

Lokal ten gromadzi wyłącznie ko­
biety z wyższych sfer, które poświęcił- 
sie... staropanieństwu i które nacodzien 
nych swych posiedzeniach obm yślać 
plany kampanji przeciwko m ężczyz­
nom. Biada jednak nieuświadomione­
mu, który, nie zwróciwszy uwagi na 
groźny napis, wejdzie do kaiwiarni: 
musi bowiem przez kilka godzin z rzę­
du odpowiadać na tysiące zadawanych 
mu pytań, które, nawiasem mówiąc, 
skierowane są wszystkie przeciw ro­
dzajowi męskiemu.

N ie trzeba dodawać, że nieszczę­
śliwiec, opuszczający tę kawiarnię, ma 
wrażenie, że wyszedł z łaźni.
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w Zachód „ g 15 m 34 
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LW OW SKA

na powyższy cel kwot. (Konto PKO . N r. 
I J 3 - 3 2 4 - )  _______________

Światowy rynek obniżył 
ceny na surowce,

Zarysowująca się od dłuższego czasu znacz­
na zniżka surowców wełnianych jest już dziś 
faktem. W  tym stanie rzeczy poczyniła też 
firm a A  Wittels, Składy tekstylne we Lw o­
wie, ul. Kurowskiego 7, bardzo korzystne za­
kupy wprost we fabrykach Bielskich wszel­

kiego rodzaju materjalów wełnianych, a tern 
samem obniżyła znacznie ceny.

Firm a Wittels, Lw ów , Rutowskiego 7, 
prowadzi, jak dotychcazs, wspólnie z ukwalifi- 
kowaną fachową siłą krawiecką, salon kra­
wiectwa męskiego i wykonuje wykw intną gar­
derobę męską, jak ubrania, wierzchy futrzane 
i rab an y do miary, biorąc pełną gwarancję 
za punktualne i solidne wykonanie.

Dla reklamy dostarczamy ubrania męskie 
w cenie zł. 150 .— i raglany z pierwszorzędnych 
materjalów po zł. 160.— .

Życzenia Noworoczne dla Rządu

T E A T R  W IELK I.
Piątek, 2 stycznia o godz. 7.30 wiecz. 

„N o c w San Sebastiano", operetka Benatz- 
k y ‘ego.

Sobota, 3 stycznia o godz. 7.30 wiccz. 
„A id a", opera Yerdiego.

T E A T R  R O ZM A IT O ŚC I.
Piątek, 2 stycznia o godz. 7.30 wiecz. 

„N ow a umowa małżeńska", kom. Shaw'a.
Sobota, 3 stycznia o godz. 7.30 wiecz. 

„N ow a umowa małżeńska, kom. Shaw‘a.

T E A T R  M A ŁY .
PiąteK, 2 stycznia o godz. 7.30 wiecz. 

„Skandal w Savoy’u, kom. Keiemana 1 Geycra.
Sobota, 3 stycznia o godz. 7.30 wiecz. 

„Perfum y mojej żony", kom. Lenza.

T E A T R  NO W O ŚCI.
P ią tek , 2 s ty c z n ia  o  g o d z . o w iec,.. 

■„Trój Ku H u lta jsk a " . O sta tn i raz. Z n iż k i  
w a ż n e .

sobota, 3 stycznia o godz. S-mcj wiecz. 
„N ie dajmy się". Rcw ja. Zniżki ważne.

Najweselej i najtaniej bawi się publicz­
ność v/ Teatrze Nowości na „Trójce H ultaj­
skiej", zawrotnie wesołym wodewilu, uroz­
maiconym charakterystycznemi tańcanri, 
śpiewem i kupletami, w którym  praw o.. i„  , 
koncert gry aktorskiej dają nieporównani ar­
tyści dyr. L. Czarnowski 1 M. Tatrzański, na 
czele świetnie zgranego zespołu. D z is  w  p ią ­
tek 2 bm. nieodwołalnie ostatnie przedsta­
wienie tego najpopularniejszego w o tic w iiu .

Rewja „N ie  dajm y się" w Teatrze N o­
wości zostaje powtórzoną na ogólne żądanie 
publiczności, w sobotę 3 b. m. i w niedzielę 
4 bm. dwukrotnie, a to o godz. 4 popol. po  
■cenach zniżonych i o godz. S wieczór po ce­
nach zwykłych z ważnością zniżek. O sza ła ­
miająco wesołe sketche, śpiew, kuplety, aktu­
alności, humor, dowcip, szampańska weso­
łość —  wszystko to znajdzie publiczność w 
Rew ji „N ie  dajmy się", która spotkała się  na 

..premierze z niezwykłym  sukcesem.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A PO LLO : ioo-proc. film  dźwiękowo-

śpiewny John Barrym ore, jako „Generał 
C rack".

C A SIN O : „Buster ICeaton jako impre-
sarjo".

C H IM E R A : „Stargane struny".
F A T A M O R G A N A : „H alka" z chórem

i śpiewem".
G R A Ż Y N A : „Syn białych gór".
K O P E R N IK : Jan Kiepura i Brygida Hełm 

„N eap o l śpiewające miasto".
LE W : „Jan ko  M uzykant", scenariusz

Goetla, dźwiękowiec polski. Malicka, K ru ­
kowski, Conti, Dymsza.

M A R Y S IE Ń K A : „Ja n  Kiepura i Brygida
Hełm „N eapol śpiewające m iasto".

O A Z A : „Rozkosze -niebezpieczeństwa" — 
dźwiękowiec.

P A Ł A C E : „K ró l jazzu", Paweł White-
m ann z fenomenalną orkiestrą jazzową.

P A N : „Marsz weselny".
P A SA Ż : „W ładca djam entów".
PR O M IE Ń : „R ycerz  m iłości", oraz 3, y- 

stęp hum orysty Zorowskiego.
R A J :  „M ełodja serc" — dźwiękowiec
SP LEN D ID : „W  państwie zielonego

sm oka".
S T Y L O W Y : „Trujące usta".
U C IE C H A : „Zagłada od W schodu".

0  R  I I  Ul/ I  £“ dam skie, m ęskie i dziecię- 
”  ■ *  * ”  ce najlepsze —  najtaniej

L. T. Skrzypek Halicka 4

Sokół - Macierz zawiadamia, że wspólny 
opłatek odbędzie się w poniedziałek, dnia 5 
stycznia 19 3 1 o godz. 8-mej wieczorem. Zgło­
szenia przyjm uje kancelarja Sokoła-M acierzv 
do dnia 4 stycznia włącznie w godzinach wie­
czornych.

Dyrekcja Miejskich Zakładów Elektrycz­
n ych  zawiadamia, że prawo nabywania kart 
ulgowych przedłuża się do dnia 3 1 stycznia 
19 31 r.

Odpowiedź Treviranusowi“ . W skutek 
odezwy Zarządu Głównego Zrzeszenia Kól 
Rodzicielskich w Małopolscc Wschodniej na­
desłały na konto Zrzeszenia N r. 153.324 w 
P. K. O., jako cz}-sty dochód z imprez urzą­
dzonych z okazji 100-ej rocznicy Powstania 
Listopadowego — na fundusz budowy łodzi 
podwodnej pod nazwą „Odpowiedź TreH ra- 
nusow i"; 1) Dyrekcja Gimnazjum żeńskiego 
SS. Urszulanek w Kołom yi zł. 105.35; 2) D y­
rekcja I. Scminarjum Państwowego nauczy­
cielskiego żeńskiego im. Adama Asnyka we 
Lwowie zł. 172.30. Zarząd Główny Zrzeszeni? 
uprasza Dyrekcje i Zarządy Kół Rodziciel­
skich o przyśpieszenie przekazania zebranych

W  dniu 1 stycznia 1 931  r. jawili 
się u Pana W icewojewody lwowskiego 
W acława Drojanowskiego zastępujące­
go nieobecnego W ojewodę z życzenia­
mi dla Rządu Naczelnicy W ydziałów 
Urzędu W ojewódzkiego, Zastępca W o- 
jewódzk. Kom . P. P., Komendant Policji 
na Lw ów  miasto, Starosta powiatowy, 
Starosta grodzki, oraz naczelnicy W y­
działów, Tym czasowego W ydziału 
Samorządowego.

Z  osób urzędowych złożyli życze­
nia: dr. Tadeusz Poiak, prezes Izby 
Skarbowej, dr. W iktor Hamerski, pre­
zes lwowskiego Oddziału Prokurato- 
rji Generalnej, inż. Paweł Prachtel- 
Morawiański, dyrektor Koleji Pań­
stwowej, Ignacy Pytlakowski, kurator 
Okręgu Szkolnego, W itold Jodko- 
Narkiewicz, prezes D yrekcji Ceł, D o­
minik Moszoro, prezes D yrekcji Poczt 
i Telegrafów, M łodzianowski, kierow ­
nik Okręgowego Urzędu Ziemskiego, 
Grzegorz Chom lcki, /dyrektor O krę­
gowego Urzędu Ubezpieczeń, dr. W ła­
dysław W yszyński, kierownik Urzędu 
Emigracyjnego, inż. Karol Adam, 
O kręgowy Inspektor Pracy, dr. M ar­
czyński imieniem Kasy Chorych 
i Okręgowego Związku Legionistów, 
dr. Eugenjusz Barwmski, dyrektor 
Archiwum  Państwowego, imieniem 
miasta Lwowa wiceprezydenci: Chajes, 
Kolbuszowski, dr. Kubala i Irzyk.

W  imieniu władz wojskowych 
przybyli: Generał Bolesław Popowicz, 
dowódca O. K. V I, -pułkownik K ra­
sicki, pułkownik Gigiel i kapitan Ko- 
minkowski.

Oprócz . tego złożyli życzenia:, dy-: 
rektor Banku Polskiego A lfred  Blacha, 
imieniem Baraku Gospodarstwa K rajo­
wego dyrektor W ładysław Biżański, 
dr. Kazimierz Bartowski, dyrektor 
Państwowego Banku Rolnego Kaczo­
rowski, prezes Żaba imieniem T ow a­
rzystwa Kredytowego Ziemskiego, dr. 
Ulhma, dyrektor Miejskiej Kasy Osz­
czędności, imieniem Związku Kas 
Oszczędności, prezes Łuszczewsk imie­
niem Małopolskiego Tow arzystw a R o l­
niczego, Stanisław Badeni, imieniem 
Związku Ziemian, dyrektor Państwo­
wego Szpitala Powszechnego, dyrek­
tor Zakładu Kułparkowskiego, Ewan­
gelicka Gmina W yznaniowa, Izraelic- 
ka Gm ina W yznaniowa, Izba H andlo­
wa i Przemysłowa, Izba Rzemieślni­
cza, Kongregacja Kupiecka, Lwowskie 
Stowarzyszenie Kupców , Centralny 
Związek Kupców i Przem ysłowców, f

Towarzystw o Szkoły Ludowej, Miesz­
czańskie Tow arzystw o Strzelnica, Sto- 

' warzyszenie Gwiazda, poseł W ładysław 
W ojtowicz imieniem B B W R ., Zw ią­
zek Obrońców Lw ow a, Związek O fi­
cerów Rezerw y, Syndykat Przemysłu 

'^Naftowego, Centralny Związek P-rze- 
'■mysłowców Małopolski Wschodniej, 
Związek m łynów, Związek ceramiczny 

^Małopolski W schodniej, Związek N au­
czycieli Szkól Powszechnych, T o w a­
rzystw o Nauczycieli Szkół W yższych, 
Polski Związek. Inwalidów, Żydow ski 
■Związek Inwalidów, Związek O byw a­
telski Pracy Kobiet, Związek U rzędni­
czek Państwowych, Związek D rużyn 
Ludowych, Legja M ocarstwowa, Zw ią­
zek Cechów, Żydowski Związek O by­
watelski, Żydowski Klub Mieszczań­
ski, Żydowskie Stronnictwo Ludowe, 
dyrektor Giełdy dr. Panet, dr. Szarota, 

^Naczelny Redaktor „G azety Lw ow ­
sk ie j" , Józef Burczak, kierownik O d­
działu P A T a, ks- poseł dr. Szydełski, 
.Związek Małopolski Rolników , Pol­
skie Ra-djo Rozgłośnia Lw ów , poseł 
Michał Baczyński, komisarz Narodne- 
go Domu, Ruska Agrarna Partja, R u ­
ski Rolniczy Sojuz, Ruski Związek 
ęen tr. Kooperatyw.

n Z  przedstawicieli państw obcych 
jawili się: Generalny konsul rumuński,
konsul finiadzki i konsul estoński.

* *
*

W czoraj w  południe naczelnicy w y­
działów Magistratu m. Lw ow a oraz 
dyrektorowie przedsiębiorstw i zakła­
dów miejskich zebrali się w  sali Magi­
stratu, aby złożyć życzenia prezydium 
miasta.
,, W  umieniu zebranych przemówił 
dyr. Grónziewicz, składając życzenia 
..wiceprezydentom, oraz prosił, by oni 
W imieniu zebranych przyjęli życzenia 
dla prezydenta Brzozowskiego rychłe­
go powrotu do zdrowia, 
j. W  imieniu prezydium przemówił 
ynceprezydent dr. Kubala, dziękując 
zebranym za życzenia i podkreślił har­
monię panującą między gronem urzęd 
pików a prezydium. W końcu dr. K u ­
bala podziękował za życzenia złożone 
(łla prezydenta Brzozowskiego i oznaj­
mił że zawiadomi go o tych życze­
niach.

Następnie urzędnjcy Magistratu 1 
ńadni podpisywali arkusze z życzenia­
mi dla prez. Brzozowskiego. Takież 
arkusze podpisali również delegaci sto­
warzyszeń i organ-izacyj.

Polepszenie stanu zdrowia 
prezydenta Brzozowskiego.

Stan zdrowia prez. Brzozowskiego 
poprawił się o tyle, że wczorai popoł. 
mógł w  obecności lekarzy i członków 
rodziny przyjąć osobiście życzenia, 
złożone mu przez wiceprezydentów 
miasta. W izyta z polecenia lekarskie­

go trwała krótko, niemniej goście od­
nieśli wrażenie, że Prezydent Brzozow ­
ski znajduje się w stadjum poprawy. 
Zdaniem lekarzy kilkutygodniowy zu­
pełny wypoczynek doprowadzić P P -  
tHnien do zupełnego wyzdrowienia.

Obrady Mz gistratu.
N a sesji Magistratu odbytej- pod 

przewodnictwem wiceprezydenta K u ­
bali w  obecności wiceprezydentów za­
łatwiono cały szereg spraw bieżących 
oraz przyznano kilkanaście subwencji 
Tow arzystw om  kulturalnym . Tego sa­
mego dńia wieczorem odbyły się po­
siedzenia Sekcji II i Sekcji V  przy bar­
dzo licznym komplecie radnych, na 
których załatwiono1 szereg spraw bie­
żących. O d szeregu dni odbywają się 
prezydljahie posiedzenia budżetowe, w 
których uczestniczą generalny referent 
budżetu dr. Brzeski, jego zastępca dr. 
N ow ak - -P-rzygódzki, naczelnik II

W ydziału Magistratu Szandrowski, 
dyr. Izby obrachunkowej Kraus, oraz 
referenci o-dhośnych W ydziałów. Pre- 
zydjalne sesje budżetowe potrwają 
■pkoło dwóch tygodni, tak, że w poło­
wie stycznia wnioski budżetowe przed­
stawione zostaną odnośnym referen­
tom Kom isji budżetowej. Komisja bu­
dżetowa zbierze się na pierwsze posie­
dzenie już w przyszły poniedziałek. 
N a posiedzeniu tern generalny refe­
rent budżetu dr- Brzeski zreferuje bu­
dżet nadzwyczajny i dodatkowy zre- 
stryngowany na rok bieżący. Stan 
zdrowia prezydenta Brzozowskiego

znacznie się poprawił, niema jednak 
nadzieji by przed upływem kilku ty ­
godni mógł objąć urzędowanie. Ja k  
wiadomo, w  miesiącu grudniu zastę­
pował go wiceprezydent dr. Kubala, 
w  miesiącu styczniu zaś kolejne za­
stępstwo prezydenta obejmuje wice­
prezydent Chajes.

Wystawa kanarków 
we Lwowie.

Staraniem Centralnego Klubu H o ­
dowców Kanarków  „K an arja" 1 O- 
chrony ptaków leśnych we Lwow ie 
odbędzie się V . W ystawa Kanarków, 
połączona z konkursem śpiewu w dn. 
4., 5. i 6. bm. od godziny 8 rano do 
godziny 8 wieczór w sali Towarzystw a 
Rolniczego przv ul. Kopernika 20.

Wstęp na W ystawę dla dorosłych 
50 gr. D ziatwa szkolna i wojskowi ni­
żej sierżanta 25 gr. Godna polecenia 
jest loterja fantowa, na której można 
w ygrać kanarka samca lub samiczkę, 
cena losu 50 gr.

Ostatnie wiadomości
z  m i a s t a .

ZŁO ŚLIW E  P SY . Pies stanowiący 
własność Józefa Seteckieg-o pokąsał 
wczoraj dotkliwie Stanisława Gergele- 
wicza oraz jego syna, przyczem po­
darł na nim spodnie. — Drugi podob­
ny wypadek mial miejsce przy ul. 
Łącznikowej, gdzie na Ju łję Beztecką 
rzucił się jakiś pies, który podarł na 
niej płaszcz. W  obu wypadkach spisa­
no protokoły w  Komisarjatach poli­
cyjnych.

N A JŚ C IE  N A  M IE SZ K A N IE . A n ­
na Krupka, zamieszkała przy ul. H e- 
ninga 8, zawiadomiła policję, iż w ła­
ściciele powyższej realności Stanisław 
Kozak oraz jego żona Anna bez naj­
mniejszego powodu wtargnęli do jej 
mieszkania i pobili ją po calem ciele. 
— Do mieszkania Heleny Reichert 
przy ul. Snopkowskiej 39 przybył 
ubiegłej nocy Jan W ydro i pod pre­
tekstem, że Reichertow a przytrzym u­
je jego żonę, wszczął wielką awanturę 
przyczem wybił cegłami trzy szyby w  
oknie.

P O Ż A R  K O M IN O W Y  powstał 
wczoraj w  realności przy ul. Szeptyc­
kich 41 Wezwana straż pożarna w krót 
cc ogień ugasiła. Strat żadnych niema-

W IE L K IE  W Ł A M A N IE . D ozorca 
domu przy ul. Piekarskiej 15 , M ikołaj 
Barak zawiadomił policję, że w nocy 
z 31 grudnia na 1 stycznia jacyś nie­
znani sprawcy po wyłamaniu skobla 
dostali się do piwnicy inżyniera Re- 
chowskiego w tej realności skad na­
stępnie przez okienko przedostali się 
do sklepu spożywczego K atarzyny La­
chowicz. Tam  skradli dwa płaszcze, 
10  kg. czekolady, 2 kg. kaw y oraz in­
ne w iktuały wartości 400 zł. Następ­
nie po wybiciu małego otworu w  ścia­
nie włam ywacze usiłjowali przedostać 
się do położonej w  sąsiedztwie hurtowy 
ni tytoniowej, jednakowoż natrafili na 
większą przeszkodę. Zaniechali zatem 
dalszej roboty i zbiegli.

Z A M A C H  SA M O B Ó JC ZY  W Y ­
W IA D O W C Y . Wczorajszej nocy o- 
koło godz. 2-ej targnął się na życic 
w ywiadowca policyjny, Jan Dziak, za­
jęty w  charakterze maszynisty w  U * 
rzędzie śledczym P. P- D ziak z rew ol­
weru służbowego strzelił do siebie w  
usta i momentalnie zakończył życie. 
Zw łoki .odstawione zostały do Insty­
tutu medycyny sądowej. Dziak, znai- 
dując się w trudnych warunkach ży­
ciowych popadł w ostatnim czasie w  
rozstrój nerwowy, który miał być po­
wodem jego samobójczego postano­
wienia.

K O Ł D R Y , materace i pościel po
najtańszych cenach poleca firm a B., 
Drżała, Lw ów , Chorążczyzna j ,  obol* 
Kina „A p o llo ". Przerabia kołdry pd  
6 zł., materace po 8 zł.
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Co usłyszymy przez 
radjo ?

Sobota, 3 stycznia 19 3 1.

LW Ó W  (381). A U D Y C JE  W ŁA SN E 
R O Z G Ł O ŚN I LW O W SK IEJ. Godz. 16 .13 : 
Kwadrans akademicki. — 16 .33: Znany propa­
gator szermierki inż. W łodzimierz M ańkow 
ski wygłosi odczyt na tem at: „O  mistrzach 
szabli i szpady w  Polsce". Odczyt ten będzie 
transm itowany na wszystkie stacje P. R . — 
2 2 .13 : Transmisje ze Lw ow a na wszystkie
stacje P. R . koncertu fortepjanowego p. H e­
leny Ottawowej, poświęconego Chopinowi.
23.00: Ciekawa audycja „K abaret egzotyczny" 
w  opracowaniu p. Stanisława Machniewicza.

Godz. 11 .5 8 : Retransmisja sygnału czasu 
z Obserwatorjum Astronomicznego w  W ar­
szawie, hejnału z W ieży M arjackiej w K rako­
wie. Odczytanie programu na dzień bieżą­
cy. — i2 .io  — 13.00: Koncert z płyt gramo­
fonowych. Gram ofon i p łyty  z firm y Kaim  1 
Syn we Lwowie, ul. Kopernika 1 1 .  — 13.00 
do 15 .so: Przerwa. — 15-50: Transmisja z
Krakowa. ,K ryzys w żegludze pasażerskiej n*. 
A tlan tyku" — wygł. dr. W. Orm icki. — 
16 .15 : Kwadrans akademicki. — 16 .35: „O
mistrzach szabli i szpady w Polsce" — wygł. 
inż. W łodzimierz Mańkowski. Transmisja na 
wszystkie stacje P. R . — 17.00: Transmisja z 
W ilna. Nabożeństwo z Ostrej B amy. — 
18.00: Transmisja z Krakowa. Program dła 
dzieci. 1) Słuchowisko „O  Kaszubskim smę - 
k u ", 2) Koncert dla młodzieży. — 19.00: R o z­
maitości. — 19-25: Transmisja z W arszawy. 
Kom unikaty Centralnego Tow . Organizacji i 
Kółek Rolniczych do swych członków i 
ogółu roln. — 19.40: Transmisja z W arszawy. 
Prasowy Dziennik Radjow y, oraz Lwowsk- 
kącik Ligi Samowystarczalności Gospodar­
czej. — 20.00 Transmisja z Wilna, słuchow i­
sko: Magdalena Samozwaniec „N a  ustach 
grzechu‘‘ w opr. radjof. W itolda H ulewicza.— 
20.45: Transmisja z W arszawy. M uzyka lek­
ka. — 2 1 . 1 5 :  Transmisja z W arszawy. Felie­
ton p. t. „W  słońcu i kw iatach" wygł. n 
red. Stanisław N ar. — 2 1.30 : D. c. koncertu 
m uzyki lekkiej. — 22.00: Transmisja z W ar­
szawy. P. Maciej Gruszczyński wygł. feljeton 
p. t. „W  budzie na Szczepańskim placu". — • 
2 2 .15 : Transmisja ze Lw ow a na wszystkie sta­
cje P. R . 20 minut poświęconych Chopinowi. 
Recital fortepianowy p. Heleny O ttaw ow ej.—
22.50 — 23.00: Transmisja kom unikatów 7. 
W arszawy. — 23.00 — 24.00: Kabaret egzo­
tyczny.

' Niedziela, 4 stycznia.

LW Ó W  (381). A U D Y C JE  W ŁA SN E 
R A D JO S T A C JI  LW O W SK IEJ. Godz._ 14.20,
14.50 i 15 .20 : Lwowskie K oło Mandolinistów 
„H ejnał", którego produkcje cieszą się wśród 
radjosłuchaczy wielką wztętością, odegra w 
przerwach między odczytami rolniczemi, sze­
reg utworów. Koncert ten transm itowany bę­
dzie na wszystkie stacje polskie. — Godz. 
16.00: Tygodniowa programowa skrzynka 
pocztowa — na liczne listy radjosłuchaczy od­
powie dyr. program owy p. J .  S. Petry. — 
Godz. 16 .55: Ciekawa, jak zwykle, audycja 
„T rz y  pytajniki". — 19.45. P- Zygm unt So- 
botta wygłosi b. ciekawą prelekcję p. t. „W ra­
żenia niewidomego z podróży zagranicę".

Godz. 10 .15 : Transmisja Nabożeństwa z 
Katedry Poznańskiej. — 1 1 .5 8 : Transm is:a
sygnału czasu z Obserwatorjum Astronom icz­
nego w W arzawie i hejnału z W ieży Ma­
rjackiej w Krakowie. — 12 .05: Transmisja
z W arszawy. Mecz bokserski „Czechosłowacja - 
Polonja" w sali Colosseum. — 12 .4 5 : O dczy­
tanie programu na dzień bieżący. — 12.50:

. Transmisja z W arszawy. Il-ga część Poranku 
Symfonicznego z Filharmonji warsz. W  pro­
gramie muzyka klasyczna. W ykonaw cy: O r­
kiestra filharmoniczna pod dyr. Józefa Ozi- 
mińskiego i R uta Korngold (skrzypce). — 
14.00: Transmisja z W arszawy. Odczyt rol­
niczy. — 14 .zo: Transmisja ze Lw ow a na
wszystkie stacje P. R . Koncert lwowskiego 
Koła Mandolinistów „H ejn ał" pod dyr. p. 
Adama Eplera. 1. Ogiński: Polonez, 2. Jo- 
tevko: Frottola Italiana. — 14-3° :  Transmisja 
z W arszawy. Odczyt rolniczy. — 14 .50: D. c. 
Koncertu mandolinistów. 3. Fantazja z o d . 
„H alka". — 15.00: Transmisja z W arszawy. 
Odczyt rolniczy. — 15 .20 : D. c. Koncrtu
mandolinistów. 4. Osmański: W ;ązanka mc- 
loyj swojskich, 5. Chm ielewski: „R ó w n y
k ro k " — marsz wojskowy. — 15.40: Trans­
misja z W arszawy. Program dla młodzieży 
i dzieci starszych: a) „Z  Turoniem " — obra­
zek pióra p. Janiny Porazińskiej. b) „M ały 
Japończyk" — feljeton p. Heleny Porębskiej. 
16.00: Programowa skrzynka pocztowa — ko­
respondencję bieżącą omówi dyrektor pro­
gram owy p. J . S. Petry. — 16.20: Koncert
z płyt gramofonowych. (Gram ofon i płyty 
z firm y Kaim i Syn we Lwowie, ul. Koper­
nika 1 1 .)  — 16.40: Transmisja z W arszawy. 
„C z y  car Aleksander I-szy był katolikiem ?", 
w ygł. prof. Janusz Iwaszkiewicz. — 16 .15 :
? ? ? — T rzy  pytajniki p. Marjusza N ow iny.— 
17 .10 : Płyta gramofonowa. — I7 - I5 : Trans­
misja z W arszawy. „W iadomości przyjemne 
i pożyteczne". — 17 .30 : Koncert z płyt gra­
m ofonowych. — 17.40: Transmisja z  W ar­
szawy. Koncert Reprezentacyjnej Orkiestry 
Policji Państwowej m. st. W arszawy pod dyr. 
Al. Sielskiego. — 19.00: Rozmaitości. — 19 .25:
Transmisja z W arszawy. Feljeton p. t. „M a­
szyna rusza" — wygł. p. Jan Otmar Berson.— 
19.40: Płyta gramofonowa. — 19-45: ^W ra­
żenia niewidomego z podróży zagranicę" — 
w ygł. p. Zygm unt Sobołta. — 20.00: Trans­
misja z W arszawy. Słuchowisko p. t. „Ładna 
historja" de Flers‘a i Gaillavet‘a. — 20.30: 
Transmisja z W arszawy. Koncert. — 2 1 .10 :
Transmisja z  W arszawy. Kwadrans literacki.
Y illiers deHsle Adam : „Przygoda Tse-i-la".—■

2 1.2 5 : Dalszy ciąg koncertu z W arszawy. — 
22.00: Transmisja z W arszawy. Feljeton p. t. 
„O brazki uliczne z T ok io " — wygł. p. Mi--, 
nister Pełnomocny Zdzisław Okęcki. — 22.15:-! 
Transmisja z Krakowa. Koncert. — 22.50 -

23.00: Transmisja kom unikatów z Warsza­
w y. — 23.00—0 .15 : Transmisja z W arszawy. 
II-a część rewji p. t. „Z łote szaleństwo" z 
Teatru „M orskie O ko".

Hercego fiński ZeiSeis.
Dużo krw i napsuł lekarzom slynnv 

dzisiaj na cały świat cudowny lekarz 
z Galspachu, Zeileis.

Obecnie pozazdrościł mu jego sła­
w y niejaki Sadyk Sadykowicz, ku któ-, 
remu ciągną od pewneso czasu tysią-j 
czne rzesze chorych, zwłaszcza z Tu-- 
goslawji i krajów  sąsiednich. Cudowny, 
ten człowiek rezyduje w hercegowin-; 
skiej wiosce, Ljubuszka.

Sadykowicz przyjm uje pacjentów 
c.odzień, o każdej godzinie. Ale nie w 
domu — w tureckiej kawiarni. Siedlz1’ 
wygodnie przy stoliku, przy swej ka-'. 
wie, obok niego „asystent", k tóry w y ­
wołuje pacjentów.

„Przyjęcia" chorych odbywają się 
w  sposób wysoce oryginalny Pacjenci 
siedzą rzędem naokół stolika, przy 
którym  celebruje znachor Są tu artre-i 
tycy , reum atycy, paralitycy, chorzy 
na jaglicę, na diabetes, na zapalemę. 
stawów, z ranami, wrzodam i. j

„A systen t", wieśniak o chytrych

c-czach, wyw ołuje pacjenta. Sadlyko- 
wicz „stawia djagnozę". Bierze chore­
go za łokieć prawej ręki, obmacuje go, 
zagląda pacjentowi bystro i  przenikli­
wie w oczy, nakazującym tonem pole­
ca mu opowiedzieć historję syyej cho­
roby. Teraz Sadykowicz zabiera głos:

— Rozumiesz, kochany? Przez dwa 
razy tyle dni, ile lat liczysz, będziesz 
jadał codziennie po trzy cytryny, całe 
razem ze skórą! I będziesz zdrów!

W idocznie kuracja taka okazuje się, 
skuteczną, bo sława lekarza rośnie z 
dnia na dzień.

Sadvkowicz leczy ziołami, djetą, 
kompresami z traw, w yw aram i z ja­
gód. Tw ierdzi on, że sztuki lekarskiej 
nauczył się ze starych ksiąg arabskich.

Notabene — Sadykowicz leczy bez­
płatnie. Psychologiczny efekt — pio­
runujący. Pacjenci wierzą w  jego dia­
gnozę i roznoszą sławę jego na wszyst­
kie strony.

Budowa nowego gmachu Uniw. w Kownie
W  związku z projektowaną budo­

wą nowego gmachu uniwersytetu #  
Kownie, architekt Dubieniecki został 
wysłany zagranicę, celem zapoznania 
się z budową gm achów wyższych u- 
czelni. Prof. Dubieniecki zwiedżi

Niem cy i Belgję, zwłaszcza ma on po­
znać architektoniczne szczegóły gma­
chu uniwersyteckiego w  Brukseli, k tóry 
został niedawno względnie tanim ko­
sztem zbudowany.

Eros zbliża się do ziemi.
Na razie tylko na odległość 26 mil] ono w kilometrów.

Ostatnie dni stycznia tego roku 
będą świadkami astronomicznego zda­
rzenia niezwykłej wagi; mała piancta 
Eros podejdzie ku ziemi na „niewiel­
ką" odległość 26  miljn. kilom etrów. 
Osiągnie tedy blizkość, z jakiej — p o ­
minąwszy księżyc — nie obserwowali 
astronomowie żadnego jeszcze dajta 
niebieskiego. , i.;

Waga takiego podchodzenia ciał 
niebieskich ku ziemi polega na tem, 
że daje to doskonała sposobność mie­
rzenia odległości we wszechświecio i 
porównania ich z ziemskiemi. 1

Najbliższą ziemi planetą był dó- 
tychczas Mars, jednakże jego odległość 
wynosi bądźcobądź 55 miljn. kilome­
trów . Dlatego wielką była radość a- 
stronom ów, kiedy w  roku 1898 profe­
sor W itt z Berlina odkrył mała plane­
tę Eros, która jest w  stanie zbliżyć się 
do ziemi na odległość 2 1 miljn. kilo­
metrów. „

Przygotowania do tegorocznej ob­
serwacji tej planety trwają już od kil­
ku lat. Polegają one przedewszystkiem 
na tem. że z największą dokładnością 
oznacza się pozycje tych gwiazd, któ­
re w  owych dniach najbliżej planety 
Eros będą się znajdować. W  dniach 
krytycznych nastąpi ustalenie odległo­
ści Erosu od najbliższych mu gwiazd.

A.stronomlowie zapowiadają, że teł 
pomiary przyczynią się także do do­
kładniejszego ustalenia odległości zie­
mi od słońca.

Eros jest jednem z najmniejszych 
dotychczas znanych ciał niebieskich. 
Jego średnica wynosi 20 do 25 kilome­
trów . M im o to ze. względu na niewiel­
ką stosunkowo odległość będzie m o­
żna ja widzieć gołem okiem. O czyw i­
ście zobaczą ją jedynie astronomowie. 
Dla oka zwykłego śmiertelnika zni­
knie ;ona wśród miliona innych ja­
śniejących gwiazd. F .

Koszty wystawienia filmu.
Ja k  przedtem, tak i obecnie, naj­

większą część kosztów pochłaniają ho- 
norarja gwiazd film owych. Honorarja 
te sięgają trzydziestu dwu proc. kosz­
tów  filmu. Sztab zaś techniczny i opra­
cowanie djalogów pochłaniają zwykle 
osiemnaście proc. A  więc już te dwie 
pozycje zabierają połowę kosztów.

Z  drugiej połowy dwadzieścia proc. 
przypada na koszty pracowni, trzy ­
naście proc. na negatyw film ow y i u- 
bezpieczenie od ognia, siedm proc. na 
tekst, śpiewy i pracę kom pozytorską, 
a dziesięć proc. na reklamę i inne w y ­
datki.

W  regule sama praca przeniesiepia 
dramatu film owego na ekran wym aga 
niewielu tygodni. Zato przygotowanie 
film u do rzucenia go na ekran jest 
pracą żmudną i kosztowną, to też;:i,-- 
ja'k obliczają dzienniki amerykańskie;! — 
zw ykle potrzeba dziesięciu miesięcy, 
zanim przedsiębiorstwo film owe m&że 
osiągnąć pierwsze zyski.

Zwłaszcza kosztowne i ryzykow ne 
są film y dźwiękowe, nie mogą bowiem 
być rozpowszechniane, jak film y nie­
me, na całym świecie. Z b yt ich ogra­
nicza się przeważnie tylko  do tery co- 
rjów, jako tako władających językięm . 
w  jakim film  jest nakręcony.

r# i/rm K łan

N ow y ap ara t w itam inow y.
Po długoletnich wspólnych wysił­

kach udafo się iaboratorjum  Philipsa 
w Eindhoyen i firm ie Van Houtęty <St 
Zoon w  W  eesp) (Hol and ja) sztucznie 
wyprodukow ać czystą w itam inę' D 
i wypuścić ją na rynek w  dokładnie, 
odm ierzonych dozach pod postacią 
m ałych tabletek czekoladowych. T a ­
bletki te, zwane „D oh yfral", zayżłera-;

ją 0.04 mgr. witam iny D w  stanie 
zupełnie czystym , t. j. bez szkodli­
w ych luib obojętnych domieszek, które 
zw ykle powstają przy naświetlaniu 
ergosteriny promieniami ultrafjoleto-
wemi. Lekarze holenderscy now y ten 
produkt zastosowali z wielkiem pow o­
dzeniem p rzy  leczeniu rachitis.

Trudności w komunikacji 
kolejowej.

Skutkiem ostatnich dość obfitych 
opadów śnieżnych, komunikacja kole­
jowa napotyka ponownie na trudno­
ści, zwłaszcza w  dyrekcji kolejowej 
wileńskiej i stanisławowskiej.

W  dyrekcji wileńskiej wstrzym ano 
wskutek zadymki śnieżnej ruch na li- 
nji wąskotorowej Orańczyce-Prużany, 
w  dyrekcji stanisławowskiej zaś z po­
wodu dużych zasp śnieżnych zam k­
nięto całkowicie ruch na linji Pałahi- 
cze-Tłumacz aż do odwołania. W  nie­
których dyrekcjach pociągi kursują z 
pługami odśnieżnemu

Polska a Meksyk.
Prasa m eksykańska poświęca ostat­

nio wiele miejsca sprawie stosunków 
polsko-m eksykańskich w  związku z 
nawiązaniem stosunków dyplom atycz­
nych między obu krajami.

Stwierdza ona, że należy się obecnie 
spodziewać wzrostu obrotu handlowe­
go m iędzy obom a krajami, zwłaszcza, 
że już znaczna liczba obywateli pol­
skich osiedliła się na stałe w  M eksyku. 
Dzienniki podnoszą, że M eksyk może 
stanowić doskonały teren dla osadnic­
twa polskiego.

Podatek od nieżonatych.
W  Jugosław ji wszedł w  życie poda­

tek od nieżonatych. Podatek ten opła­
cają kawalerowie, bezdzietni w dow cy 
i bezdzietni rozwiedzeni w  wieku od 
30 do 60 lat. Stopa podatkowa maleje 
w  miarę wzrostu lat.

Podatkowi nie podlegają cudzo­
ziemcy, rolnicy i ci, których dochód 
roczny nie przekracza 25.000 dyna- 
rów.

Jednocześnie z wprowadzeniem te­
go podatku rodziny, posiadające ponad 
dziewięcioro dzieci, zwolnione są od 
wszystkich podatków.

Sprawy gospodarcze.
Angielskie miłjardy zagranicą. W e­

dług ciekawych zestawień niieurządo- 
wych, dokonanych przez londyński ty ­
godnik „T h e  Econom ist", angielskie 
kapitały długoterminowe, umieszczone 
zagranicą w ynosiły w  1929 r. 4 do 
4.25 miljard. funt. szt-eirl.; z oszacowa­
nej w  ten sposób sumy około 1.050 
miljn. funt. szterl. zostało umieszczone 
przez angielskie towarzystwa prywatne 
bezpośrednio w  inwestycjach zagra­
nicznych, na 950 miljn. funt szterl. po­
siadają obywatele brytyjscy akcyj i o- 
bligacyj zagranicznych, około 1 .500 
miljin. funt. szterl. zaś wynoszą po­
życzki, udzielone rządom zagranicz­
nym.

Pozostała suma, wynosząca ponad 
500 miljn. funt. szterl., znajduje się za­
granicą w  innych postaciach, jak np. 
w  formie posiadłości miejskich, ziem­
skich i t. p. W  ten sposób długotermi­
nowe lokaty W ielkiej Brytanji zagra­
nicą przewyższają lokaty am erykań­

skie, oszacowane przez Department of 
Comm erce na 1 3 — 15 miłj. dolarów.

PO LO N IC I. Z  ostatnich polonie zasługują 
na uwagę: artykuł arch. Szczęsnego R utkow ­
skiego, drukowany w medjolańskiem czaso­
piśmie „A rchitettura e A rti decorative“  i po­
święcony architektom włoskim w Polsce. 
Autor przyozdobił ciekawe niezmiernie na tu­
tejszym terenie studjum szeregiem doskona­
łych reprodukcyj gmachów warszawskich, 
krakowskich i poznańskich wzniesionych 
przez architektów włoskich.

Rzym ski „Messaggero" zamieścił dłuższy 
artykuł p. Elleca o „Tradycyjnej wigilji Boże­
go Narodzenia w Polsce". P. Rem o Renato 
Petitto opisał w „Etal e Fcde", czasopiśmie 
rzymskim, polskie dożynki, przyozdabiając 
artykuł szeregiem fotografji. W  medjolańskim 
„Pensiero M edice" znajdujemy omówienie to­
warzystwa higienicznego w Polsce, a w 
„Gazzetta del M ezzogiorno" w Bari dłuższe
i ciekawe omówienie obecnego stanu gospo­
darczego Polski oparte na cyfrach urzędo­
wych.

Również w  rzymskiem „Messaggero" p 
Daniela Annesi Ilłitsche de la Grange ogłosi, 
nieznaną kronikę 2  X V II. wieku, dotyczącą 
śmierci Aleksandra Sobieskiego, syna króla 
Jana HI, w  Rzym ie.
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Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm . 399/30/Spókłz. I. 35. W pisy zmien 
firm y spółdzielczej. N a zasadzie zgłoszenia 
zgodnie z uchwałą Walnego Zgromadzenia 
członków z 29 maja 1930 zarządza się pod datą 
dzisiejsza w rejestrze dla spółdzielni przy fir­
mie: „Tow arzystw o Bankowe w  Gorlicach,
Spółdz. z  ogr. odp. następujące w pisy: 1 . Zm  a- 
na statutu w  § 3-cim i 44-tym, wedle której 
§ 3 otrzym uje brzm ienie: „Celem  spółdzielni 
jest podniesienie stanu gospodarczego i eko­
nomicznego swych członków. Zgodnie z tym  
celem spółdzielnia zajmuje się: a) udzielan em 
kredytu w formie dyskonta weksli, pożyczek 
skryptow ych oraz rachunków bieżących : po­
życzek zabezpieczonych bądź hipotecznie bądź 
przez poręczenie, bądź zastawem papie, ów 
wartościowych wym ienionych w punkcie 
j-tym  niniejszego paragrafu, b) redyskontem 
weksli, c) przyjmowaniem wkładek pienięż­
nych z prawem wydawania dowodów wkład­
kow ych imiennych jednak bez prawa wyda­
wania takich dowodów płatnych okazicielowi 
jako czynności podstawowe, d) wydawaniem 
przekazów, czeków i akredytyw  oraz doko­
nywania wypłat w  granicach Państwa, e) kupno 
i sprzedaż na rachunek własny oraz na ra ­
chunek osób trzecich, papierów procento­
w ych, państwowych, samorządowych, listów 
zastawnych, akcyj central gospodarczych i 
przedsiębiorstw organizowanych przez spół­
dzielnie, ich związki lub Centrale, f) przyj­
mowaniem subskrypcji na pożyczki państwo­
we i komunalne oraz na akcje przedsiębiorstw.
0 których mowa w punkcie 5-tym niniejszego 
paragrafu, g) odbiór wpłat na rachunek osób 
trzecich, inkaso weksli i dokum entów, h) za­
stępstwo czynności na rzecz Banku Polskiego
1 Banków Państwowych, i) przyjmowaniem 
do depozytu papierów wartościowych i in­
nych walorów oraz wynajmowanie kasetek 
zabezpieczeniowych, zaś 5 44 brzm i: „Z  zysku 
rocznego przekazywań należy corocznie naj­
mniej 10 %  do funduszu zasobowego. Odli­
czenia te winny mień miejsce dopóty, dopóki 
fundusz zasobowy nie dosięgnie sumy wpłaco­
nych udziałów. Do funduszu tego dolicza s: - 
przedawnione udziały (§ 8) oraz d y w id c"•''■ 
udziałów pełnych nie podniesioną w ciągu lat 
y-ciu (§ 45). W  każdym wypadku należy prze­
lań do funduszu zasobowego niepodlegającego 
podziałowi między członków wszystkie nad­
płaty i zw roty przypadające na nieczłonków. 
Fundusz zasobowy służy wyłącznie do pokrycia 
strat bilansowych". 2. Ustąpienie członka za­
rządu Chiela Hollandera. 3. W ybór nowego 
członka zarządu Zalela Blumenkranza, oraz 
jego zastępcy Dawida Fasza. 12 172

Sąd okręgowy, W ydział I, cyw ilny.
Jasło, dnia 14  października 1930.

L I C Y T A C J E .
I. E. 850/30/6. Edykt licytacyjny. Na 

wniosek Szulima Halperna, kupca w Kałuszu, 
przeciw W asylowi Kablakowi synowi Lonka 
w  Jaworówce, odbędzie się dnia 3 lutego 19 3 1
0  godzinie 8 przedpoł. w  biurze N r. 6 na za­
sadzie zatwierdzonych warunków licytacja 
14/60 części realności objętej whl. 34 gm. 
Jaw orów ka, składającej się między innemi z 
pgrt. 2 13 , 2 14 , 2 15 , 216 , 2 17 , 2 18 , 219, 220, 
2 2 1 , 222, 223, oszacowanej na 1400 zł. Po­
niżej najniższej o ferty, wynoszącej 932 zł. 
sprzedaż nie nastąpi. 12 109

Sąd powiatowy, Oddział I.
Kałusz, dnia 1 grudnia 1930.

E. 770/30/5. Edykt licytacyjny. Dnia 20 
stycznia 19 3 1 o godz. 9.30 przedpoł. odbędzie 
się w powyżej wym ienionym  Sądzie biuro 
N r . 6 licytacja połowy realności obj. whl. 96
1 1/4 częś.i realności obj. whl. 2 19  gminv 
Prusinów, ocenionej łącznie na 3.803 zł. 87 gr. 
Najniższa oferta wynosi łącznie na 2.535 zł- 
9 1 gr. W arunki do przejrzenia w Sądzie.

Sąd powiatowy, Oddział II.
Bełz, 5 listopada 1930. 12208

E. 3500/29/7. Edykt licytacyjny. W  Sa­
dzie tutejszym odbędzie się dnia 30 stycznia 
19 3 1 o godzinie 9 przedpołudniem, sala N r. 4 
licytacja realności whl. 103 gminy Zawisznia, 
ocenionej na 5410 zł. Najniższa oferta wynosi 
3606 zł. 66 gr., poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. 16

Sąd powiatowy, Oddział II.
Sokal, dnia 19 grudnia 1930.

E. 3480/30/5. Edykt licytacyjny. W  Sądzie 
tutejszym odbędzie się dnia 4 lutego 19 3 1 o 
godzinie 9 przedpołudniem w sali N r. 4 licy­
tacja realności: 1) whl. 822 gminy Opulsko,
•ocenionej na 700 zł., 2) whl. 825 gminy O- 
pulsko, ocenionej na 730 zł. Najniższa oferta 
wynosi ad 1) 466 zł. 66 gr., ad 2) 500 zł., 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi.

Sąd powiatowy, Oddział II.
Sokal, dnia 18 grudnia 1930.

I. E. 6998/30/5. Edykt licytacyjny. N a 
wniosek Izaka Kampla, kupca w  Stanisławowie 
przeciw Pawlinie z Boleckich Knidrist w Cho- 
cieńiu, odbędzie się dnia 3 lutego 19 3 1 o godz. 
U przedpoł. w biurze N r. 6 na zasadzie za­
twierdzonych warunków licytacja połowy re­
alności objętej whl. 15  gminy Chocień, skła­
dającej się z ogrodu, oszacowanej na 430 zł. 
Poniżej najniższej oferty, wynoszącej 300 zł., 
sprzedaż nie nastąpi. 12

Sąd powiatowy, Oddział I.
Kałusz, dnia 20 listopada 1930.

E. 276/28. Edykt licytacyjny oraz we­
zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Gdy 
uchwała Sądu okręgowego w  Sanoku z 28/n 
1929 lcz. R . 285/29 stała się prawomocna, 
przeto na wniosek Tow arzystw a Beskid w Sa­
noku odbędzie się 3 1 stycznia 19 3 1 godz. 10 
rano licytacja połow y realności whl. 155 i 168 

rgm iny Płonna, składającej się z  pbud. .157

domu i 3 1 pgrt. Nieruchomośń powyższą osza­
cowano na 13.807 zł. Najniższa oferta wynosi 
9.204.66 zł. W adjum wynosi 1.380 zł. 70 gr. 

Sąd powiatowy, Oddział II.
Bukowsko, dnia 29 grudnia 1930. 1 1

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
Prez. 39362/30. Edykt. Sąd Apelacyjny we 

Lwowie w drożył postępowanie sprostowawcze 
z ustawy N r. 96 dzup. z 18 7 1 celem odno­
wienia księgi gruntowej Sądu Powiatowego w 
Bóbrce dla gm iny Podhorodyszcze i wzywa 
interesowanych, by najpóźniej do dnia 30 
kwietnia 19 3 1 zgłosili w  tym  Sądzie Powia­
towym wszelkie roszczenia z § 7 wymienionej 
ustawy. 12 156-5

Lw ów , 27 grudnia 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 167/30/2. O twarto postępowanie ugo­

dowe co do majątku dłużniczki Sary Tafle- 
rowej, kupcowej w Czortkowie. Komisarz 
ugodowy p. S. S. O. Konigsberg w Czortkowie. 
Zarządca ugodowy p. Dr. Margulies, adw. w 
Czortkowie. Audjencja do zawarcia ugody 
dłużniczki z wierzycielami jej dnia 16 lutego 
19 3 1 o godzinie 10 przedpołudniem w  Sa­
dzie okręgowym  w Czortkowie. W  tym  Sa­
dzie należy zgłosiń roszczenia wierzycieli także 
gdyby co do nich spór zawisł do dnia 30 
grudnia 1930. 12x45

Sąd okręgowy.
Czortków, dnia 1 grudnia 1930.

Sa 170/30/2. O twarto postępowanie ugo­
dowe do m ajątku dłużnika Izaka Brande w 
Czorrkowńe. Komisarz ugodowy p. Sędzia 
pow. Śnieżek w  Czortkowie. Zarządca ugoJo- 
w y p. Dr. Birnbaum w Czortkowie. A u­
djencja do zawarcia ugody dłużnika 2 w e- 
rzycielami jego dnia 30 grudnia 1930 o  go­
dzinie 10 przedpołudniem w Sad ze powia­
towym  w Czortkowie. W  tym  Sądzie należy 
zgłosiń roszceznia wierzycieli także gdyby co 
do nich spór zawisł do dnia 10 grudnia 1910.

Sąd okręgowy. 12 146
Czortków, dnia 22 listopada 1930.

Sa 174/30/2. OtwaTto postępowanie ugo­
dowe do majątku dłużnika Mosesa Wernera, 
kupca w Kopyczyńcach. Komisarz ugodowy 
p. Naczelnik Sądu pow. Grabowiecki w K o­
pyczyńcach. Zarządca ugodowy p. Moses D i­
ner, kupiec w  Kopyczyńcach. Audjencja do za­
warcia ugody dłużnika z wierzycielami jego 
dnia 16  stycznia 19 3 1 o godzinie 10 przed­
południem w  Sądzie powiatowym  w K opy­
czyńcach. W  tym  Sądzie należy zgłosiń rosz­
czenia wierzycieli także gdyby co do nich spór 
zawisł do dnia 20 grudnia 1930. 12 14 7

Sąd okręgowy.
Czortków, dnia 22 iistopada 1930.

Sa 179/30. O twarto postępowanie ugodo­
we do majątku Antoniego Kulczyckiego z Za- 
błotówki. Komisarz ugodowy sędzia Scherer 
w Czortkowie. Zarządca ugodowy Antoni Fe­
dorowicz Zabłotówka. Audjencja ugodowa 
dnia 23 stycznia 19 3 1 godzina 10  w Sądjzie 
powiatowym  w Czortkowie. 12148

Sąd: okręgowy.
C zortków , 1 grudnia 1930.

Sa 142/30. Sprawa postępowania ugodo­
wego do majątku dłużnika Ozjasza Mindel- 
griina w Zakopanem odroczono audjencję u- 
godową na dzień 16 stycznia 19 31 godzina 
1 0 % .  12 17 1

Sąd powiatowy.
N o w y Targ, dnia 23 grudnia 1930.

Sa 183/30/2. N a wniosek dłużników 1) 
D ebory Fabian, 2) Reginy Fabian, 3) R y fk i Fa­
bian i 4) Meilecha Fabiana, spadkobierców błp. 
A ltera Fabiana, kupca w Łące, otwiera się po 
myśli § 10. u. postępowanie ugodowe do ich 
majątku. Komisarzem ugodowym mianuje sic 
p. Aleksandra Kuczerę, sędziego okręgowego 
w Samborze, zaś zarządcą ugodowym W ilhelma 
Zwangheima, emer. sekr. sąd. w Samborze. 
W ierzycieli wzywa się, aby zgłosili swe wie­
rzytelności u komisarza ugodowego do dnia 
25 stycznia 19 3 1. Audjencję ugodową w yzna­
cza się na dzień 29 stycznia 931 o godz. 9 rano 
sala N r. 126. tut. Sądu. 1220S

Sąd okręgowy.
Sambor, 15  grudnia 1930.

Sa I. 2. 37/30/11. Postępowanie ugodowe 
do majątku dłużnika Hersza Karpa, kupca w 
Baligrodzie zastanowiono (cofnięcie wniosku). 

Sąd okręgow y, W ydział I. 2.
Sanok, dnia 26 sierpnia 1930. 12 15 7

Sa I. 2. 63/30/8. Postępowanie ugodowe 
do majątku dłużników Pinkasa Schachtera i 
Dawida Gerschona, kupców w  Lisku wdrożone 
tus. uchwałą z dnia 5/7 1930 zastanawia się.

Sąd okręgowy, W ydział I. 2.
Sanok, dnia 2 sierpnia 1930. 12 158

Sa I. 2. 50/30/8. Postępowanie ugodowe 
do majątku dłużników Arona i Luzera Aszke- 
nazych, kupców w Brzozowie, zastanowiono 
(cofnięcie wniosku). 12 159

Sąd okręgow y, W ydział I. 2.
Sanok, dnia 26 sierpnia 1930.

Sa I. 2. 32/30/5. Postępowanie ugodowe 
do majątku dłużnika W iktora Adlera kupca 
w Brzozowie zastanowiono, (cofnięcie wnio­
sku). 12 160

Sąd okręgowy, W ydział I. 2.
Sanok, dnia 26 sierpnia 1930.

Sa 180/30. O twarto postępowanie ugo- 
d ow ' do majątku Marjem Katz w K opy­
czyńcach. Komisarz ugodowy Naczelnik Sądu 
Grabowiecki w  Kopyczyńcach. Zarządca ugo­
dow y Schachna Weitman Kopyczyńce. A u­
djencja ugodowa 23 stycznia 19 3 1 godzina 
10  w Sądżle powiatowym  w 'Kopyczyńcach.

Sąd: okręgowy.
Czortków, 1 grudnia 1930. 12149

Sa 147/30. E d yk t ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Sary Sil- 
berberg w Tarnowie. Komisarz ugodowy dr. 
Tadeusz Smolecki sędzia okręgowy w Tarno­
wie. Zarządca ugodowy Aleksander Sienkie­
wicz w Tarnowie. Audjencja do zawarcia ugo­
dy w wymienionym Sądzie biuro N r. 94 dnia 
27 października 1930 o godz. 10  przedpołud­
niem. Czasokres do zgłoszenia wierzytelności 
do 23 października 1930. 12 16 5

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów , dnia 27 września 1930.

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁEG O .
T . 165/30. Bazyli Kuź urodzony 6 lipca 

1897 w R ykow ie pow. Złoczów zaginął od 
roku 19 15  jako żołnierz austrjacki na wojnie 
światowej. Wdrażając postępowanie celem 
uznania go za zmarłego w zyw a się aby o zagi­
nionym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub 
kuratora adwokata dra H . Teichmana w  Z ło­
czowie. 119 0 1

Sąd okręgowy, W ydział I.
Złoczów, 16  lipca 1930.

T . 182/30. Maksym M om ryk urodzony 
10  inaja 1885 w Mikołajowie pow. Radziechów 
zaginął od roku 19 14  jako żołnierz austrjacki 
na wojnie światowej. W drażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego w zyw a się aby 
o zaginionym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd 
lub kuratora adw. dra Hessla w Złoczowie. 

Sąd okręgow y, W ydział I.
Złoczów, 3 września 1930. 11902

T . 194/30. Jan Demczyszyn urodzony 22 
lutego 1885 w T urzy ipow. Radziechów zagi­
nął od roku 19 14  jako żołnierz austrjacki na 
wojnie światowej. W drażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego w zyw a się a !v  
o zaginionym uwiadomiono do 6 miesięcy S- 
lub kuratora adwokata dra Schotza w Złoczo­
wie. 11903

Sąd okręgowy, W ydział I.
Złoczów, 3 września 1930.

T . 207/30. Jan Jabłoński s. Jakóba uro­
dzony dnia 8 marca 1899 w Folwarkach po­
wiat Złoczów, zaginął od roku 19 19  jako żoł­
nierz ukraiński na wojnie polsko-ukraińskiej. 
W drażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego, wzywa się aby o zaginionym uwia­
domiono do 1 rotku Sąd lub kuratora adwo­
kata dra Kołaczkowskiego w  Złoczowie. 1130 4  

Sąd okręgowy, W ydział I.
Złoczów, 18 września 1930.

T . 52/30. Paweł Lewicki urodzony 6 
maja 1891 w Dołhem powiat Trem bowla po­
wołany w czasie ogólnej mobilizacji do wojska 
austrjackiego jako żołnierz 35 p. p. miał byń 
w roku 19 14  na froncie rosyjskim  w G orli­
cach i od tego czasu brak o nim wiadomości. 
N a prośbę jego brata W asyla Lewickiego 
wdraża się postępowanie celem uznania za 
zmarłego i w zywa się ażeby do 6 miesięcy 
zawiadomiono Sąd lub kuratora adw. dr. 
Rothsteina w Tarnopolu o zaginionym. 12098 

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnopol, dnia 24 czerwca 1930.

T . 262/29. M ikołaj Charyszczak rodem z 
Borysławia zarobnik w roku 19 15  powołany 
do wojska austrjackiego służył przy 77 p. p. 
armji. austr. walczył na froncie włoskim do 
roku 19 18  dostał się do niewoli i od tego czasu 
słuch o nim zaginął. Zachodzi domniemanie, 
że nie żyje. N a podstawie ustaw y z dnia 31 
marca 19 18 N r. 128 dzpp. wdraża się postę­
powanie celem uznania za zmarłego. W ydaje 
się przeto ogólne wezwanie, aby udzielono 
Sądowi wiadomości o  powyż wymienionym. 
Sąd na ponowną prośbę po 6 miesiącach roz­
strzygnie o uznaniu za zmarłego. 12091

Sąd okręgowy, W ydział I.
Sambor, dnia 31 stycznia 1930.

T . 173/22. Jan Luń urodzony 1872 By- 
strowice jeniec od 19 15  nie daje wiadomości. 
W zywa się, by do półroku od ogłoszenia Sa­
dowi albo kuratorowi adwokatowi Kotuli w 
Przemyślu udzielono wiadomości o zaginio­
nym. " 12047

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 19 lipca 1922.

T . 164/30. Stanisław Czopowski urodzony 
w Radpchońcach dnia 19 maja 1894 syn M ar­
cina i Franciszki uczestnik wojny światowej 
zaginął i od roku 19 16  nie daje o  sobie wiado­
mości. W zywa się by do pół roku od ogłosze­
nia udzielono o zaginionym wiadomości S ą ­
dowi lub kuratorowi adw. dr. Palchowi w 
Przemyślu. 11946

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 17  listopada 1930.

T . 296/29. Piotr Leśny syn M ikołaja z 
Uherc Wieniawskich pow. R udki powołany w 
roku 19 14  do wojska austrjackiego i brał 
udział we wojnie światowej a od roku 10 15  
Ślad po nim zaginął. N a podstawie ustawy z 
dnia 3 1  marca 19 18  Dzpp. wdraża się postę­
powanie celem uznania za zmarłego Piotra 
Leśnego. W ydaje się przeto ogólne wezwanie 
aby udzielono Sądowi wiadomości o  powyż 
wymienionym. Sąd na ponowną prośbę po 6 
miesiącach rozstrzygnie o  uznaniu za zm ar­
łego. 12090

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 2 1 lutego 1930.

T . 38/26/3. Iwan Sulij ur. 6 października 
1880 r. w Tatarach pow. Sambor syn M iko­
łaja i M arji wyem igrował z początkiem roku 
19 14  do Stanów Zjednoczonych północnej 
A m eryki i od czasu zyjazdu swego ani nie 
pisał do rodziny, gdzie pozostał jego majątek, 
ani też w inny sposób nie dał znaku życia o 
sobie. Na podstawie § 24 ust. cyw . i ustawy 
z 31 marca 19 18  N . 128 dzpp. wdraża się po­
stępowanie celem uznania za' zmarłego. W yda­
je się przeto ogólne w eiwanie, aby udzielono 
Sądowi lub kuratorowi drowi Juljuszowi Fried­
manowi adw. w Samborze wiadomości o po*

w yż wymienionym. Sąd tutejszy na ponowną 
prośbę po roku rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego. 12092

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 16  .października 1926.

T . 151/30/3. Iwan Gada syn M ikołaja 
z  Humienca wyem igrował w roku 19 13  do 
Am eryki W  roku 19 18  zachorował tamże na 
płuca i w dniu 14 grudnia 19 18  roku zmarł. 
Wdraża się postępowanie celem uznania go 
za zmarłego. W ydaje się przeto ogólne wezwa­
nie, aby udzielono Sądowi wiadomości o po­
w yż wymienionym. Sąd na ponowną prośbę 
po 1 roku rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego. 12093

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 20 października 1930.

T . 32/30/5. Józef Ehrlich z Borysławia 
jako żołnierz austrjacki w roku 19 15  dostał sic 
do niewoli rosyjskiej a  od roku 19 17  ślad po- 
nim zaginął W draża się postępowa Je  celem 
uznania go za zmarłego. W zywa się by udzie­
lono Sądowi wiadomości o powyż wym ienio­
nym, a Sąd na ponowną prośbę po 6 miesią­
cach rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 20 maja 1930. 12094

T . 145/30/3. Mikołaj Nowosielski syn 
Fedia z B iliny wielkiej walczył w  roku 19 14  
na froncie rosyjskim pod Mikołajowem jako 
żołnierz austrjacki. Od tego czasu brak o nim 
wiadomości. W draża się postępowanie celem 
uznania go za zmarłego. W zywa się więc, aby 
udzielono Sądowi wiadomości o nim. Sąd na 
ponowną prośbę po 6 miesiącach rozstrzygnie 
o uznaniu za zmarłego. 12095

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 23 października 1930.

T . 116/30/4. Ju rko  Antonów z Orowa 
pow. Drohobycz, wydalił się ze wsi w roku 
19 19 , za czasów rządów ukraińskich. N a 
wiosnę 19 19  został rzekomo jako szpieg w oj­
skow y rozstrzelany przez w ojsko polskie. 
W zywa się aby udzielono Sądowi wiadomości 
o powyż wym ienionym . Sąd na ponowną 
prośbę po 6 miesiącach rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego. 12097

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 22 września 1930.

T . 105/30/7. Bazyli Odynok s. Rom ana z 
Tustanowic jako żołnierz austrjacki zaginął. 
Od roku 19 14  brak o nim wiadomości. W dra­
ża się postępowanie celem uznania za zmarłego 
Bazylego Odynaka. W zywa się aby udzielono 
Sądowi wiadomości o nim. Sąd na ponowną 
prośbę po 6 miesiącach rozstrzygnie o uznaniu 
za zmar.łego. 12084

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 17  listopada 1930.

T . 205/30. Edykt. Michał Radyszyn uro­
dzony 23 stycznia 1872 w Wołoszczyźnie syn 
Jana i Barbary odszedł na wojnę w 19 14 , brał 
udział w walkach na froncie włoskim w r. 
19 17  a od roku 19 18  niema o nim wiado­
mości. Ogłasza się aby do 6 miesięcy od ogło­
szenia edyktu udzielono Sądowi w Brzeżanach 
wiadomości o zaginionym. 12071

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 24 października 1930.

T . I. 72/30. W drożenie postępowania c e ­
lem uznania za zm arłych. Uczestnicy wojny 
światowej. 13 p. p. Andrzej Jastrzębski górnik 
z  Sanki, W ładysław Paduch rolnik z Królów- 
ki, Marcin Legutko, rolnik z Królów ki, J ó ­
zef Stefan 2 im. Jarzynka, robotnik ze Szczako­
wej, Noe Klein kupiec z Chrzanowa, Karol 
Jagoda, robotnik z Byczyny, Stanisław Dą­
browski, robotnik z Więckowie, Józef Nocula, 
robotnik z Poręby - Żegoty, Jakób Kozynacki, 
rolnik z Bronowie W ielkich, Michał Michaldo, 
rolnik z Rdzaw y, Andrzej Miśkowicz rolnik 
ze Zbydniowa, Piotr Rozpondek, szewc z 
Czulić, Jan Sroka, rolnik z Pogwizdowa, Tó- 
zef Trybuła, rolnik z Sobolowa, Jan M alar- 
czyk, rolnik ze Sławkowa, Józef Madej, wy 
robnik z Baczkowa, Józef Wilczak, robotnik z. 
Gromca, Józef Sobaś, wyrobnik z Baczkowa, 
Paweł Skowronek, rolnik z Okleśnej. 19 p. p. 
Tomasz Rutkow ski, rolnik z Dziewiny. 20 p. 
p. Sebastjan Mazur, rolnik ze Zbydniowa. 30 
p. p. Józef Kołodziej, rolnik z M okrzysk. 32 
p. p. Antoni Król, z  Gryzi - Kamienia. 57 
p. p. W ładysław Pomykacz, fornal z Wielkie" 
Wsi, Franciszek Leckowicz ze Zdarca, Sam u­
el Weiss vel W olf kupiec z Brzeska. 80 p. p. 
Feliks Cygai.ik, robotnik z Rybnej. 96 p. p. 
Jan  Bąk z Woli Radłowskiej. 4 p. art. fort. 
Jan  Grabiena z Długoszyna. 4 p. ułanów 
Józef Jurek, robotnik z Liplasu. Nieznany 
pułk: Stanisław Franaszek malarz z Podgó­
rza, Jan Szydłowski, rolnik z Dziewiny, Jan 
Ochwat, policjant gminny z Wesolowa. II. 
Uczestnicy w ojny polsko-bolszewickiej. N ie­
znany pułk: Stanisław Nosal, kowal z Bacz­
kowa, W ładysław Słowik, kolejarz z Niepo- 
razu, Stanisław Pluta, rolnik z Przegorzał._ 37 
p. p. Antoni Flasza, mostowy z Książnicy, 
Józef Dziki, ze Zdarca. 38 p. strzelców lw ow ­
skich. A lo jzy Pasternak, robotnik z N iepoło­
mic. 50 p. strzelców kresowych. Janik Piotr, 
rolnik i  Rybnej. W ydalili się bez wieści: Mi­
chał Ku-res z Chrzanowa, Józef Gołda z Gie­
bułtowa, Franciszek W aligórski z N iepoło­
mic, Jan Lekki, rolnik z Brzeźnicy. — W dra­
żając postępowanie celem uznania wyżej wy
mienionych za zm arłych, ogłasz., się we­
zwanie, aby udzielono Sądowi wiadomości o 
nich i wzywa się ich, aby stawili się przed 
tym  Sądem lub w inny sposób dali znań o so­
bie, a to uczestnicy wojny światowej w ter 
minie 6 miesięcy, zaś żołnierze wojska poi 
skiego (uczestnicy wojny polsko-bolszewickiej) 
oraz osoby cywilne, Które w ydaliły sie bez 
wieści w  terminie jednego roku od dnia n i­
niejszego ogłószi na. 1 1 79*

Sąd okręgowy, W ydział I. cyw ilny.
Kraków, dnia 1 grudnia 1930 .
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Notowania giełdowe.
K U R S Y  SZ A C U N K O W E  G IE Ł D Y  P IE ­

N IĘ Ż N E J W E LW O W IE

z dru. 3 1  grudnia 1930 r.
5 proc. Pań. Poż. konw. 50— y i ;  8 proc. 

1. zast. Pań. Banku Roln. 94— 95; dolarów- 
k« 55— 56; Inwest. 99— 100; seryjne 10 2— 
10 4 ; 8 proc. d-ol. Akc. B-anku Hip. 90— 9 1;
4 proc. Akc. Banku Hipot. 44—45; 4 i pół
proc. Akc. Banku H ipot. 47—48; 4 i pół
proc. Banku Kred. Ziem . 39—40; 4 i pół
proc. Banku Małop. 4 1—42; 4 i pół proc. 
Banku Hipot. Ziem. 45—46; 4 proc. Pal.
Banku Kraj. 45— 55; 4 i pół proc. Pol. Bku
K raj. 55 — 56; 4 proc. Tow . Kredyt. Ziem.
44—45; 4 i pół proc. Tow. Kredyt. Ziem.
47— 48; 8 proc. doi. Tow . Kredyt. Ziem.
16 i pół letnie 90— 9 1; 8 proc. doi. T K Z .
33-letnie 80— 8 1; 8 proc. Tow . Kred. M iej­
skie 90—9 1 ; 4 i pól proc. Kom. P. Bku Kr.
oblig. 47—48; 4 proc. Kom. P. Bku K r.
oblig. 43—44; 4 proc. Kolej. lok. P. Banku
Kr. oblig. 43—44; 10 proc. Tow . K r. Ziem.
oblig. 104— 10 5; 4 proc. poz. miasta Lw ow a
4 3—44; Akc. Bank Hipot. 76— 78; Bank
Kom erc. 99— 100; Bank Polski 15 3 — it6 ;
Pokred. 1 10 —,1 1 1 ;  Przem ysłowy 85— 86;
Zemelny 20— 2 1 ; Bank Zarobk. 75— 77;
Brow ary lwowskie 123 — 12 5 ; Cegielski 
38— 40; Chodorów 1 1 8 — 120; Chybie 25— 
26;  Fabr. Lokom otyw  50— 52; Firley 20— 
2 1 ;  Galicja 40—42; Gazolina 1 15  — 1 17 ;
G azy wschodnie 17 — 18 ; Gródek 9— 10 ; Kar- 
palit 70—7 1 ;  Niem ojowski 220— 223; N i- 
trat 29— 30; Oikos 65— 66; Parowozy 17 — 
18 ; Pczet 3—4; Pocisk 2.00—2.50; Siersz. 
Z. górn. 38— 39; Strem 13 — 14 ; Superfosfat 
1.50 —2.00; Tesp. 92—94; Zieleniewski 25— 26.

Akcje niekotowane: Atlas-Książnica 5;
Azot 0.30; Pol. Przem. naft. 1.20 ; Ćmie­
lów 0 .10 ; Gazy zach. 0.18 (markowe); Gotz 
3.50; Jaw orzno 17 ; Lesienice 160 ; Olkusz 2; 
Przeworsk 260; Radziw iłł 20; Schon 5: Szkło 
2.73; Siersza el. 38; Żegluga — ; Bank N afto ­
w y 35; Farm a 5.30; Piasecki 10 ; Czechowice 3; 
8 proc. listy zast. Ziem. B. Kred. 61.

kasza ja g la n a ............................
proso k r a j o w e .......................
makuchy ln ian e.....................................26 ’ -
mak niebieski

27-—
95- -  105'-—

75-—
koniczyna czerw, natur. . . . GC O 1 200-—

za 100 kg. loco wagon Zło tych
Lwów od do

pszenica dworska ex 1930 . . . 24 25 24-75
pszenica zb iorow a....................... ■24-25 24’75
żyto jednol. ex 1930 .................. . 18-75 19 —

żyto z b io r o w e ............................ 18’- 18-25
jeczmień przemiałowy . . . . . 17’ - 17-50
owies małopolski ex 1930 . . . 21- — 21-50
mąka pszenna 65% ................... 44 — 45 ’—
mąka żytnia typ urzędowy . . . 31-50 32--0
otręby żytn ie ................................ 10 50 1 1 - -
otręby p s z e n n e ............................ 12 — 12-50
kasza ję c z m ie n n a ....................... 32 — 33- -
p ę c a k .............................................. 34- 36 —

S T A N D A R T Y .
pszenica dworska . . . . 756 ’— gy!
pszenica zbiorowa . . . . 737-05 ,

żyto je d n o lit e ....................... 710--— rt

żyto z b io ro w e ....................... 692 ’ - )J

o w ie s ......................................... 451- - »

jęczmień d w o rsk i.................. 671-
jęczmień przemiałowy . . . 637 - -

G I E Ł D A  W A R S Z A W S K A

13-83, 13 .77 ; Budapeszt 136.43, 133 .6 3 ; Buka­
reszt 5.31, 3.28; Gdańsk 173.63, 172.774 H o- 
landja 360.03, 358.25; Kopenhaga 239.03,
237.85; Londyn 43.3 1, 43.42, 43.20; N . Jo rk  
S .9 11, 8.931, 8 .931; N . Jo rk  Telegr. 8.92, 
8.94, 8.90; Oslo 239.10, 237.90; Paryż 35.03. 
35 .12 , 34.94; Praga 26.24, 26.50, 26.38; Sztok­
holm 239.60, 238.40; Szwajcarja 172.92, 173.33, 
172.49; Wiedeń 12 5 .S6, 125.24; W łochy 46.82,

N O T O W A N IA  LW O W SK IEJ 
ZBO ŻO W EJ, 

za HO kg’, loco stacja nada­
wania (paritas '200 km.) 

pszenica dworska ex 1930 . 
pszenica zbiorowa ex 1930 . 
żyto jednol. ex 1930 . . . .  
żyto zbiorowe ex 1930 . .
jęczmień browarowy . . . .  
jęczmień przemiałowy . . . 
jęczmień pastewny . . . .  
owies małop. ex 1930 . . .
kukurudza ..................................
ziemiaki przem ysł....................
fasola b i a ł a ............................
fasoia ko lo ro w a.......................
fasola Krasa ............................
groch pół Victoria . . . .
groch p o l n y ............................
bobik .  ................................
wyka c z a r n a ............................
wyka s z a r a ................................
siano słodkie pras................... ....
słoma p r a s o w a n a ...................
hreczka .....................................
l e n .............................................. ....
łubin n ie b ie s k i .......................
rzepak ozimy ex 1930 . . .
otręby ż y tn ie ............................
otręby p s z e n n e .......................
kasza hreczana 50%  poł.

G IE Ł D Y

Złotych
od do

22-65 23-25
20-75 21-25
16 25 16-50
15-50 15-75
18-— 18-50
14-75 15-25

18-50 19-—
22-— 23-—

4-— 4-50
31- - 35-—

2 9 — 30-—
24-50 26-50
1 8 - 2 0 - -
23 '— 24-—
20-50 21-50
17-75 18-75
7 -— 8 -
4-50 5 —

24-50 25'50
51-™ 5 2 -
17 — 18-—
42-50 43-50
10-25 10-50
11-50 12-—

z dnia 31 grudnia 1930 r.

A K C JE .
Bank Dyskontowy 108.— , Bank Handl. 

W arsz. 108.—, Bank Polski 154 .— , Powszech. 
K redytow y IV  — n o .— , Tow . Spółdziel. 
400.—, Tow . Zachodnie I, II — 70.— , Zw. 
Spół. zarobkowych C. — 7 2 ,  Cerata 50— -5. 
Sole potasowe 94.— , Grodzisk to, 8, Kijewski 
I, II — 36, Leszczyński 50 — 45, Puls 58 — t6. 
Spiess 50.— , Strem 10 — 9, Przem. enem. 
7 — 6, Elektr. Dąbrowa I, JIJ — 54, m 
Elektryczność 27%  — 25, Tow . E lektryeSte 
4%  — 4, Gródek 6.— , 5.—, Kabel 60 —  f ! 
Siła Światło 60.— , Chodorów 120 — itS> 
Czechanów 23 — 2 1, Częstocice I, II — 31 'Ą . 
Warsz. cukier I, II — 33 — 32, Firlej I, III — 
22, Łazy 1% , W ysoka 128 — 125, Kol. żel. 
dojazd. 16 — 14, Grodzieckie 12 — 10, W ę­
gieł 39 — 38 — 39, Nobel I, II — 5 y , — 5, 
Cegielski 37 — 34, Liłpoop 2 1 '/ ,  — .22,
Modrzejów 10 — 9J6, N orblin 32 — 3 1, 
Ostrowieckie S. B. — 42% , Parowozy I, II f— 
17  — 15, III — 68 — 60, Pocisk 2 %  — 2, 
Rohn 7 — 6, R udzki 1 1  — 10, Starachowice 
13 — i2 3/4, Zieleniewski 23 — 2 1, Warsz. 
Tow . Ubezp. 70 — 65, Tomaszów 25 — 23, 
Borkowski 3 — 2.70, Jabłkow scy 4.30 — 4.20, 
Klucze 100.—, M irków r6o — 150, Haber- 
busch 108 — 106, Spirytus 20 — 19, M ajey- 
ski 50.— , Lombard 150 — 140, Pustelnik 
15 — 14, Gdański Mon. T yt. 270 — 266

P A P IE R Y  PA Ń STW O W E.

4%  pożyczka inwestycyjna 9514 — 93 — 
97; 5 %  pożyczka dolarowa 54 % ; 5% p o­
życzka konwersyjna 50.— ; 5% pożyczka ko­
lejowa 1929. 48% ;  6 %  pożyczka dolarowa
1920. 67.— ; 7%  pożyczka stabilizacyjna
78.— ; to%  pożyczka kolejowa 10 2 % ; 3,%
pożyczka budowlana 94.— , 7%  — 

t,«\
W A L U T Y  I D E W IZY .

D olary Stan. Zjedn. 8.88/4 , 8.90%,
8.86% ; Belgja 124.90, 124.24; Bialogród

46.58; Berlin 212.45.

G IE Ł D A  W IED EŃ SK A .
Wiedeń, 31 grudnia 1930

Berlin 169-03- - N. Tork 709 05-—
Budapeszt 124T 9-— Paryż 27-86 00
Bukareszt 4-20-75 Praga 21-02 50
Kopenhaga 1 8 9 4 0 —- W arszawa 79-72
Londyn 34-44-50 Zurych 137-48 '—
Medjolan 37-14-— Czerniowce 43-50

A  K C J  E.

Renta majowa 1'2000 Silesia 2-75
Renta lutowa 1'24 0 Alpiny 17-50
Dunaj S. Adria 88 60 B erg  u. Hut. 519 —
Bankyerein 46-80 Kompas 12-25
Poldi Hiitten 105 00 Unionbank 3 3 0
Landerbank 22-— Bodenkredit 94 —
Rima 60-60 Kreditanstalt 46-86
Skoda 261-50 Austr. kol. p. 38 05
Hipoteczny 61 — Goleszów- 238 '
Kolej półn. 13-51-— Browary 106-50
Cement 76-50 Prager Eisen 569-—
Zieleniewski 1870 Siersza 12-75
Apollo 124 — Nafta 28-50
Fanto —  •— Rakszawa —•50
Karpaty 2-65 Bank Małop. —•30
Galicja 19-30 Schodnica 1 0 - -

Lilpop Rau 23 ' -  Rudzki I3 50
Bank Zach. 70"— Spirytus 22’ —
Firlej 31 ’—  W ysoka 135' —
4%  pożyczka inwestycyjna 96‘90 
5%  pożyczka dolarowa 54 ‘50 '— 

pożyczka konwersyjna 49'50 
3%  pożyczka budowlana 5 0 —•
6%  pożyczka kolejowa 1920 r. 47 ’—
5%  pożyczka dolarowa 1920 r. 75’50 
7 %  pożyczka stabilizacyjna 77‘GO 
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94 — 
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94 ‘—
8%  obligacje Banku Gosp. Kraj. 94 ’ —
10%  pożyczka kolejowa stabilizac. 1 0 1 '—

G IE Ł D A  W A R SZA W SK A .
W arszawą 2 stycznia 1930 

Dolary St. Zj. 8 ’89’00 Franki fr. 34 '92'25 
Belgja 124-60 — Holandja 359 17'— 
Kopenhaga 238 '80 ’— Londyn 4331'75
Nowy Jork  8 ’9 L02 Paryż 35 '02'50
Berlin 212 44 ’ - Bukareszt 5 ’30 ’—
Praga 26 ’43’50 Szwajcarja 172‘89 ’—
Sztokholm 239 '4 5 — Wiedeń 125'50.—
Włochy 46 ’71‘— Gdańsk (of.) 172’23’ ~

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IE Ł D A  LW O W SKA.

Lwów, 2 stycznia. 
Na Giełdzie pieniężnej prawie zupełny 

zastój.

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A.

Lwów, 2 stycznia. 
Na Giełdzie zbożowej tendencja utrzy­

mana, usposobienie spokojne.

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .
W arszawa, 2 stycznia 1930

Bank Dysk. 108-— Modrzejów 9-75
Bank Handl. 108-— Ostrowiec B. 48-—
Bank Kredyt. 1 1 0 -— Sole potas. 94. _
B. Zw. Sp. Zar 72-50 Starachowice 12-75
Puls 56 — Częstocice 3 3 -
Bank Polski 154-00 Syndykat roln. 1 0 - -
Dąbrowa 42-50 Zieleniewski 30-50
Siła i światło 66 — Zawiercie 38 —
Spiess 80-— Haberbusch 106-—
Cukier 3 3 - Borkowski 3 —
W ęgiel 37-— Bank Mołop- 27"—
Norblin 31-— Klucze •—
Cegielski 40-25 Siersza 29-50

O G Ł O S Z E N I E
„Schodnica’* Spóllka naftowa z ogr. 

odp. w Czechowicach została na sku­
tek uchwały W alnego Zgromadzenia 
z dnia 30. X . 1930 stwierdzonej doku­
mentem notarialnym  Lrep .116 9 2 1  roz­
wiązaną, a likwidatorami' ustanowiono 
p. Dra Stanisława Tabisza i D ra Jó ze­
fa Pacha, co też wskutek uchwały Są­
du okręgowego w  Cieszynie z dnia, 
23 listopada 1930 III Firm  1396/Rej.. 
C. II. 157/10 wpisano w rejestrze han­
dlowym.

Likwidatorowiie w yż wymienionej 
Spółki wzywają niniejszem wierzycieli 
tejże Spółki po myśli § 91 ust. z dnia 
6 marca 19 06 Dzień- ust. N r. 58, aby 
swoje wierzytelności w  terminie db- 
3 1 stycznia 1 931  zgłosili pod tym  ry ­
gorem, . że w  przeciwnym wypadku 
likwidacja wyż wymienionej Spółki 
bez względu na ewentualne niezgło- 
szóne pretensje przeprowadzoną zo­
stanie.

Liwidatorow ie:
Dr. Tabisz mp. Dr. Bach mp.

1 2 1 84

Ważne dla Magistratów!
znaczki dla psów wykona najsolidniej i najtaniej 
Firma Andrzej Berliński Lwów Słowackiego 4.

w ni urroriussu*

Z G U B IO N E D O K U M E N T Y .
PO LA  ST E R N Ó W N A  unieważnia zgubiona 

książkę Kasy Chorych. 12 183-2

H a  M n m  f y p t t  Trykotaży ■ *-> „011“ m 35
Swetery, kamizelki, pulloyery, ciepła bielizna, szale, czapki i t.p. artykuły z naj­
przedniejszych gatunków wełny dla Pań, panów i dzieci po cenach

poniżej cen fabrycznych.
20-50°

W A C Ł A W  R A C Z Y Ń S K I.

Zegar z wieży.
i.

Pomimo, iż stryj m ój nigdy nie 
nuał zwyczaju jadać kolacji na w e­
randzie, tu jednak nakryto do stołu, 
na w yraźne jego żądanie. G dy pod­
czas wieczerzy, którą spożywaliśmy 
przeważnie w milczeniu, zwróciłem się 
do niego z zapytaniem, dlaczego w y ­
dał takie polecenie, stryj Hieronim 
zbył mnie półsłówkami i, nie dając 
żadnej jasnej odpowiedzi, popadł w 
tępe milczenie.

Aczkolw iek nie jestem ani fizjogno- 
mistą, am tembardziej wysubtelnio- 
11 vm psychologiem, zauważyłem, że 
moie tak proste, jakby się zdawać m o­
gło, pytanie, sprawiło mu przykrość. 
LW  tym  sądzie utwierdziła mię w zu­
pełności siostra moja M arja Janina, 
która wymownem spojrzeniem dala 
mi do zrozumienia, iż 'indagacja moja 
była nie na miejscu.

W ogóle to wszystko zaczynało mię 
już. dziwić i niepokoić. N ie rozumia­
łem nigdy stryja, nie lubiłem tego sta­
rego zamku, pomimo, że tutaj spę­
dziłem ;.we najwcześniejsze lata j po­
mimo, że był on odwiecznem gnia­
zdem moich przodków. Zam ek nasz 
należał do najstarszych na Śląsku, prze­
trwał wiele 1 dziwne przechodził ko­
leje,’ które zmieniły jego zewnętrzną

(NOW ELA). Z.

j form ę, oblepiając go w miarę czasu 
szeregiem ioficyn i przybudówek, a 
rozsypując w  gruzy jego dawne w aro­
wne m ury i baszty.

D o najstarszych części zamku, u- 
trzym ujących się na powierzchni, na­
leżała środkowa wieża, budowana w  
stylu romańskim, a zaopatrzona u gó­
ry  w  duży zegar. f .

Z  pośród wielu powodow, jakie 
składały się na moją niechec, a nawet 
lęk przed gniazdem rodzinnem, ten 
stary zegar zajmował pierwsze miej­
sce. , >i

Nieraz już śmiałem się z tego i nie­
raz uznawałem całą bezpodstawność 
mych obaw, ale cóż począć? Pejyne 
wrażenia, które odbiera się w  iatjach 
dziecinnych, wrzynają się głęboko w 
pamięć 1 zostawiają w  ' wieku p ó ­
źniejszym niezatarty ślad na duszy. 

T ak  było i z tym  zegarem.
D o lat dwunastu wychowywałem  

się w zamku, nietyle pod kierunkiem 
m atki, która odumarła mię z chwilą 
przyjścia na świat siostry M arji Janiny 
i metyle pod kierunkiem stryja, który 
przygnieciony ruina materialną, odse­
parował się zupełnie od życia, ile pod 
czujnem okiem  starego kam erdynera 
— piastującego swój urząd od czasów 
jeszcze nieboszczyka mego dziadka.

O żadne bony, nauczycieli, nie za­
biegał dla nas ojciec.

Otóż właśnie ten kam erdyner, dziś 
już nie żyjący, natchnął mię takim za­
bobonnym lękiem przed zegarem z 
wieży.

Pamiętam — pewnego wieczoru, 
kiedy ojciec jak zwykle siedział za­
mknięty w  jednym ze swych ulubio­
nych pokoi, w prawem skrzydle zam­
ku. ja korzystając z tego, iż mói stary 
opiekun zdrzemnął sie w  ogrodzie, w y 
patrzywszy klucze w  kredensie — nie- 
dostrzeżony przez nikogo postanowi­
łem dostać się na wieżę zegarową, na 
której nigdy me byłem, a która tern 
samem podniecała mą ciekawość.

Z  bijacem sercem włożywszy duży 
klucz do żelaznych drzwi, z całej siły, 
przy pom ocv obu rąk, przekręciłem 
zardzewiałą' zamek i pchnąłem. Drzw; 
ustąpiły ze skrzypem, niszcząc zbitą 
sieć pajęczyn. Z  wewnątrz owionął 
mnie chłód piwniczny i stęchłe powie­
trze. Było tu prawie zupełnie ciemno; 
gdzieś w górze tylko świeciło się blado 
kilka otw orów, powstałych z zaryso­
wania się ściany i kilka umyślnie zro­
bionych, może kiedyś służących za 
strzelnicę. Do góry wiodły kręcone 
żelazne schody.

Z  jakimś dziwnym lękiem, wstąpi­
łem na pierwszy stopień — lecz ró- 
wn....zcśnie w  ciemnościach zatrzepo­
tało się coś w powietrzu i rozbijając 
się o czarne ściany wieży, z piskiem u- 
ciekło ku górze.

Serce szarpnęło mi się w  piersi i

me przestało bić gwałtownie pomimo,, 
iż domyśliłem się wkrótce, że strach 
mói spowodował jakiś nietoperz. Po­
mimo lęku postępowałem dalej; coś 
mię pchało ku górze; to coś, co może 
było tradycją upodobań przodków 
moich, rycerstwa kresowego, w  sil­
nych lubujących sie wrażeniach. Za 
każdym  krokiem  przeżywałem teraz 
tyle wrażeń, iie mi podczas jednostaj­
nego życia w  zamku nie dostarczyły 
całe tygodnie. Co chwila jakiś szczur 
w yryw ał mi się z pod nóg i z tupotem 
uciekał przedemna; dokoła słyszałem 
piski myszy i nietoperzy, których w  
tej wieży była moc niezliczona. A  kto- 
kolw iekby myślał, że samemu chłop­
cu w  takiem towarzystwie, wśród ta­
kich ciemności nie straszno, ten gru- 
boby się pomylił.

Byłem  już na wysokości kilku pię­
ter: w  promieniu światła księżycowe­
go, przedzierającego się przez szczeli­
ny w murze, spojrzałem na swe ręce, 
które na chwilę odjąłem od barjery — 
były całe pokryte czarnym kurzem, 
zarówno jak i nogi, które na stopniach 
schodów zostawiały ciemne grube od­
ciski.

Postąpiłem wyżej, orientując się, iż: 
niedługo schody powinny się skończyć 
i natrafić powinienem na drzwi, w io­
dące na galeryjkę, otaczająca z ze­
wnątrz szczyt wieży, tuż pod zega­
rem.

(C. d. n.).
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